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Administracya, Ekspedycya i Bióro Kedakcyi przy 
A Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
„rAodfci codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

. wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 
0 drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).
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-Âjeneye Dziennika Poznańskiego:
r§’ r^® t® ^onr"?" i6’ Pułkowrfk Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. —

Y „ 91 ? ’P L i »FC 6JIenem’ Berh“ie’ Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Kaasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Anuoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren­
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. - W Bremie E. Schlotte. - W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haaseustein & Vogler i Mosse. - W Plesze-

wie: L. Zboralski.
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Na miesiąc wrzesień otwieramy oso­
bną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla zamiej- 
ilie( seowych 3 marki 5 fenygów, dla miejscowych 
‘ marki 50 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.
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Doniesienia pism londyńskich, jakoby wszystkie po­
zycye rosyjskie w wąwozie Szipki znajdowały się w rgku 
tureckićm, doniesienia, które podaliśmy w ostatnim nu­
merze pisma naszego, okazują sig przedwczesnemi. Za­
przecza im nie tylko telegram Suleimana paszy z dnia 

wJ'a ,28 b. m., który nic nie mówi o zdobyciu szańców, ale 
aa zaprzecza mianowicie telegram najświeższy, zamieszczony 

w D a i 1 y News.
Londyn, 29 sierpnia. Do Daily News do- 

noszą z Górnego Studzina pod dniem 28 b. m. o 6 go- 
I^J dżinie wieczorem: Turcy nie ponowili ataków na pozycye 
II| rosyjskie. Położenie rzeczy nie zmieniło sig. Turcy 
nydJ wystawili nowe baterye na dolinie Tundży, przez co za- 
J grażają trochg skrzydłu rosyjskiemu. Rosyanom nade- 

-j, szły dostateczne posiłki, dla tego wnosić można, że je- 
Bli nerał Radecki utrzyma sig na swych .stanowiskach. — 

Najświeższy to i jedyny jak do tćj chwili telegram wa­
żniejszy z widowni bułgarskiej. Jest w nim mowa, jak we 

.; „ wszystkich dotychczasowych telegramach rosyjskich, znowu 
m o tćm, że położenie niezmienne i że Rosyanie utrzymali 
i’aeli8’® na swych Pozycyacb- Doniesienie takie, że Rosyauie 
,ov.m zachowują swoje stanowiska, tak odzywają sig specyaliści 
pracj wojskowi, nie wiele znaczy i nie wyświeca położenia rze- 
,’Al czy. Według nich wszystkie wiadomości odnoszące sig do 
/s. i walki termopilskićj w wąwozach zgadzają sig na to, że 

Turcy nie zdobyli wprawdzie wąwozów, ale że je obsa- 
tzyli. Suleiman pasza operuje przeciwko wąwozom 
w Szipce jakoby przeciwko jakićjś fortecy. Chodziło 
mu przedewszystkiśm o to, aby otoczyć wąwozy, a to 

a wij. ma sig powiodło. Jeżeli wbrew temu donoszą z głównćj 
kwatery rosyjskićj, że załoga rosyjska trzyma sig mgżnie 
na swych stanowiskach, nie znaczy to nic wigcćj jak o- 
zn&czało kiedyś doniesienie Bazaina, iż utrzymał sig na

•„ swych stanowiskach pod Metzem. Inna natomiast rzecz, 
uczy ataku Suleimana nie należy nazwać szaleństwem,

?m l potrzebną jest a nadewszystko względami strategi-
• ń cznemi nakazaną ta oporna walka, która tyle koszto-

1' wała już ludzi, czy inaczej nie należało operować, nie 
narażając sig na tak wielkie straty, ażeby do tego 
samego dojść celu. Z taką krytyką planu strategicznego 
Suleimana spotykamy sig nieraz, chociaż nadmienić 

llj tutaj winniśmy, iż także na obrońcach nie brak Su- 
a 31 leimanowi paszy. Ci ostatni utrzymują migdzy innemi, 

(1 że ta walka termopilska niezmiennie jest ważną w 
swych skutkach dla armii — która ją przegra. Dla ar­
mii tureckićj przeprawa w tym /punkcie tylko mi-

a
ulicy

okoL ... . .
■ Iitarne skutki pociągngłaby za sobą. Chociażby bowiem

‘'■“Suleiman przegrał, to dopóki armie Mebemeda Alego i 
Osmana paszów stoją nietknięte na północy Bałkanów, 
dla Rosyan wcale jeszcze nie zostałby otwarty na połu­
dniu tych gór ów grunt politycznych korzyści, jakie już 

Mr tam czas jakiś zajmowali. Po raz drugi nie powinni 
I"'* 1 * * * * próbować tak silnego rzutu naprzód, mając nieprzyjaciela 
tero! Potgżnego z tyłu. W razie niepowodzenia Suleiman po- 
leżyt Kułby tylko cigżką stratę, jaką napróżno poniósł w lu­

dziach. Dla Rosyan wąwozy Szipki są nieskończenie 
"iększćj wagi. Gdyby Suleiman pasza zdołał sforsować 
wąwozy, Tirnowa zostałaby zagrożoną. Sądzimy zaś,jer

jest ‘
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l Św.Gsi Szkic na tle naszych czasów i stosunków.
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cli (Dokończenie. Zobacz nr. 182, 183, 184, 186, 187, 188, 190, 
191, 193, 194 i 197.)

Oczywiście więc ktoś zadrwił z Gieriga. Były po- 
i>szukiwanla dość skrupulatne, aby wynaleźć winowajcę, 

który śmiał odgrywać rolę królewskiego policyanta,*) 
,e gdy na żaden trop wpaść nie zdołała władza, za-
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pchano całćj sprawy. Mówiono wprawdzie w okolicy, 
e to sprawka była Janoszy, ale jak zwykle tak i tą 

domyślać sig tylko było można.
1)U u , . Chociaż w wojnie, jaka wybuchła wówczas, nie brał 
ejSc3 ?z!aju gabinet berliński, przebieg jćj oddziaływał na 

;raj i w naprężeniu zostawiał umysły, mianowicie gdy 
Jąd uruchomił część armii, aby nie zostać zaskoczonym 
Przez wypadki. Uruchomianie to dało się poniekąd we 
aaki i w sprawach sądowych. Zachodziły n. p. zwłoki 

pwne w postępowaniu sądowem. Taka zwłoka zaszła 
• scH? 'n*;eres'e sprzedaży koniecznej Piastówki. Chociaż 

DieJ ! ies'V°^at Gieriga n'e zasPał rzeczy, potrzeba mu było 
—^ts?cze wypełnienia drobnych niektórych formalności, 

i utrudnił ruch wojskowy a poniekąd i niebytność 
•»ff *era’ maj^ce80 P° uszy w Berlinie do czynienia. 

j na dudka w okolicy Piastówki, umyślił
ię ^rzeć tam dopiero w dzień ostatecznego swego tryumfu.Sig

"fi

1C
tsza
¥

XIII.
i' ^az narUszony organizm, bodaj kiedy da się już ule- 
JA. mianowicie u ludzi w wieku. Niedomaganie rośnie 

iw? szyhciój, ale rośnie niepowstrzymanie na
j^tałt cieni zmroku, które zamieniają sig w noc.

*) Historyczne.

ZIENNIKPOZNANSKI
tak konkludują wojskowi korespondenci, że powiedzie sig 
i powinno sig powieść to sforsowanie wąwozów. — Ze spra­
wozdań zresztą tak urzędowych jak prywatnych zdaje się, 
iż rzeczy w Szipce tak stoją, że Suleimanowi paszy zosta­
wiają całą robotę ataku, armie zaś Mebemeda Alego na 
jednym i Osmana na drugim boku trójkąta, mają w tćj 
chwili tylko na celu szachowanie sił przeciwnych i wstrzy­
mywanie przez to wysyłki zbyt znacznych posiłków 
ku wierzchołkowi owego trójkąta. Zdaje sig dale u 
że Suleiman liczy na podanie ręki obu owym armiom 
skrzydłowym dopićro po przebyciu wąwozów w Szipce, 
a jeżeli to mu sig uda, na innych drogach tego połą­
czenia nie szuka a przynajmuićj nie szuka tego ze zna- 
czniejszemi siłami.

Po wiadomości z azyatyckiego teatru odsyłamy do 
poniżćj zamieszczonych telegramów i do właściwćj ru­
bryki a tymczasem zaznaczamy, że coraz wigcćj naprę­
żają się ■stósunki migdzy Portą a Grecyą.

Wedle telegramu carogrodzkiego, jaki odbiera Biuro 
Reutera pod dniem 29 bm., wysłała Porta notę do 
swego ambasadora w Londynie, Musurusa paszy, w którćj 
mu poleca, ażeby zwrócił uwagę Anglii na zbrojenie się 
Grecyi i oświadczył, że Porta w razie* wybuchu powsta­
nia wyśle swe wojska do Aten. W skutek tego miała 
Anglia robić przedstawienia rządowi greckiemu, który 
dał zapewnienia pokojowe a nawet przyrzekł, iż jeśli 
będzie potrzeba, wspólnie z wojskami tureckiemi starać 
sig będzie o rozproszenie band rozbójniczych. Tymcza­
sem z drugićj strony mimo tych zargezeń pokojowych 
donoszą korespondeneye z Aten o ciągłćm zbrojeniu się.

Wiadomości, odnoszące sig do stanowiska Rumunii, 
nie zgadzają sig znowu dzisiaj z wczorajszemi doniesie­
niami. Wyczytujemy bowiem w najświeższśj P o 1 i t. 
Correspondenz co następuje: Rząd rumuński nie 
zawarł żadnćj konwencyi wojskowćj z Rosyą i nie za­
wrze jćj. Rumunia przeciwnie zachowa swoją indywi­
dualność, jakkolwiek jej wojsko pod dowództwem księcia 
Karola działać będzie w porozumieniu z armią rosyjską. 
Operujący pod Plewną korpus rosyjski spotkał się z od­
działem tureckim, przyczem Rumuni mgżnie sig mieli 
potykać. Dalej donoszą do Po lit. Correspondenz, 
że przybyła w dniach ostatnich do Białogrodu intenden- 
dentura rosyjska i pozawierała wiele kontraktów na 
zboże i bydło. Przy tćj sposobności nie od rzeczy za­
pewne będzie wspomnieć, że B i r ż. W i e d o m., rozpa­
trując bilans banku carstwa, wyliczyły, iż pierwsze uru­
chomienie armii kosztowało 88 milionów rubli. Dalej« 
powiada taż gazeta, że przy teraźniejszćj mobiłizacyi do- 
datkowćj koszta znacznie sig zwiększają i że prowadze­
nie wojny do jesieni roku przyszłego kosztować będzie 
Rosyą najmnićj 850 milionów rubli, z których wyda­
tkowano już 232 miliony. Na pokrycie resztujących 
600 milionów są zapasowe 150 milionów z pożyczki 
wschodniśj.

Wreszcie zwracamy uwagę na korespondencyą lwo­
wską, która potwierdza wiadomość, iż rząd postanowił 
niedopuścić rozpraw w sejmie lwowskim nad projektem 
adresu, jaki w dniu wczorajszym w piśmie naszćm za­
mieściliśmy.

=5’f W Lisewie w Prusach Zachodnich odbędzie 
sig w dniu 2 września to jest w przyszłą niedzielę, za­
raz po nabożeństwie wiec.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał dyrektorowi fabryki cukru J uli u s zó w i En­

gel w Löbejün w powiecie Salskim król, order koronny czwar­
tej klasy.

Pan Albin kruszał coraz bardzićj, pokładał się coraz 
częściśj.

— Zbabiałem — mówił do siebie półgłosem, łzę 
palcem z twarzy ścierając, kiedy mu przyniesiono uwia­
domienie urzędowe o terminie sprzedaży Piastówki, przy­
padającym za tydzień.. .

Piastówka smutna teraz była bardzo. Nie było 
słychać ruchu, towarzyszącego dawnićj pracy, spadek 
wody szumiał wprawdzie jeszcze, ale koło młyńskie spo­
czywało nieruchome: W domu stały niemal pustkami 
pokoje prócz pokoju p. Albina, Jadwisia ani grała 
bo i pianina już nie było — ani nuciła. .. Czyż jednak 
tak jak ojciec czuła się nieszczęśliwą? Dusza jćj dwo­
ma jak gdyby żyła stanami, dwa jak gdyby miała obli­
cza. Kochała ojca całą szczerością i wylaniem dziecka; 
widok nieszczęścia^ jakie pracę całego jego życia spot­
kało, pruł jćj duszę, łzy wylewała w samotności nad 
drogim starcem, ale wstrzymywała się całą siłą przy­
wiązania od pokazywania swćj troski. Starała się osła­
dzać ojcu każdą chwilę, bądź mówiąc mu z jak najczul­
szą podzięką o wychowaniu, jakie jćj dał, bądź zwraca-

i jąc jak najczęściśj mowę na Zygmunta. . .
— Nie przyzwyczaiłeś mię, drogi tatko, do wy- 

i kwintów. Nie boję się przyszłości, wierzę w opiekę Bożą
i ufam w Zygmunta — mówiła raz, drugi raz wracała
do listów Dołęgi, pisanych regularnie co tydzień do p. 
Albina i nie rozbierając bliżćj ustępów, przeznaczonych 
dla niej, z upodobaniem wielkićm odwoływała się do
tych miejsc w listach, które jak gdyby stworzone były 
na wlanie pociechy do skołatanćj duszy p. Albina. Do­
łęga bowiem obszernie pisywał o otwierającćj mu się w 
blizkim czasie działalności. Dom, do którego wstąpił, 
daleki był od noszenia na sobie cechy domu spekulan- 
ckiego a la Gierig, skoro przedsiębiorstwa, jakiemi się 
zajmował, dotyczyły bezpośrednio interesów rólnictwa. 
Dołęga rozwodził się obszernie nad korzyściami, jakie 
dom podobny w kraju założony mógł przynieść tak 
przedsiębiorcom jak interesentom rólniczym, i obiecał 
wkrótce, bliżćj rzecz rozpatrzywszy, stanowczy wypraco­
wać projekt.

Serce nieskalane Jadwisi, mimo troski o ojca, pra-

Lwów, 27 sierpnia. 
(Jedenaste posiedzenie sejmu krajowego.)

(T) Między licznemi petycyami jest znowu kilka w 
sprawie adresu, mianowicie z Załozieckiego i Bucza- 
wtiego.

Z porządku dziennego przystąpiono do załatwienia 
petycyi pożarem zniszczonej Wieliczki o zapomogę 
i pożyczkę. W imieniu komisyi budżetowćj wnosi pan 
Chrzanowski, aby kraj poręczył pożyczkę 80,000 
guld. przez Wieliczkę zaciągnąć się mającą na pobudo­
wanie.

Pan Konopka wnosi nadto, aby Wieliczce udzie­
lić bezzwrotną zapomogę 1000 guld. Hr. Koziebrodz- 
ki proponuje 2000 guld. Po krótkićj rozprawie przy­
jęto wniosek komisyi z dodatkiem p. Konopki.

Następnie udzielono Radzie powiatowćj w Nisku po­
zwolenia zaciągnięcia pożyczki 10,000 guld

Sprawę, poruszoną przez hr. Koziebrodzkiego 
względem ułożenia nowćj instrukcyi dla Wydziału kra­
jowego, przekazano na żądanie samego wnioskodawcy 
nie osobnćj komisyi lecz, dla braku czasu, Wydziałowi 
krajowemu.

Przystąpiono do rozpraw nad wnioskiem dr. Ma­
dejskiego w sprawie propinacyi. Chodzi o 
wprowadzenie w życie sankcyonowanćj ustawy znoszącćj 
prawo propinacyi. W imieniu komisyi administracyjnćj 
wnosi dr. Madejski nowelę do ustawy znoszącą jćj 
§ 44, który, jak wiadomo, orzeka, iż ustawa wej­
dzie w życie dopićro po ogłoszeniu ustawy uwalniającćj 
pertraktacye propinacyjne od opłat skarbowych. Chodzi 
więc o opuszczenie tego paragrafu.

Przeciw temu występuje ks. Krasicki (ruski) 
oświadczając, że jak przeciw uchwaleniu ustawy samćj 
tak i przeciw uchwaleniu proponowanej noweli głosować 
będą reprezentanci Rusinów, uważają oni bowiem taką 
ustawę propinacyjną za przeciwną interesom ludu ru­
skiego.

Hr. Golejewski z niepojętych dla mnie powo­
dów twierdzi, że w sejmie lwowskim nie ma zastępstwa 
narodowości lecz jest tylko zastępstwo interesów, i do- 
daje, że jako poseł ruski mógłby ks. Krasicki przema­
wiać tylko w sejmie moskiewskim (!) a nie w au- 
stryackim. ..........  . .

P. Kowalski z powagą i umiarkowaniem odpo• 
wiedział na ten koncept p. Golejewskiego, wyrzucając 
mu zbyt lekkie traktowanie spraw świętych, uzasadnio­
nych w przyrodzie i w prawach prawno-politycznych. — 
W ogóle wyrzuca mu obrazę narodowości ruskićj. Ru- 
sini wyrzekli się materyalnie niejednego prawa, ale pra­
wa przemawiania imieniem swojćj narodowości nie wy- 
rzekną się i tego im hr. Golejewski nie może zabronić.

Po przemówieniu jeszcze ks. Jasinieckiego 
w tym samym duchu i sprawozdawcy, broniącego wniosku 
komisyi, został tenże przez izbę przyjęty większością 105 
głosów przeciw 12.

Rozpoczęła się następnie po załatwieniu sprawy re- 
konstrukcyi latryn w szpitalu lwowskim rozwlekła roz­
prawa nad wnioskami Wydziału krajowego w przedmio­
cie udzielenia niektórym miejscowościom pozwolenia na 
pobór myta. Nie będę tu streszczał tych rozpraw, 
w których brali udział prócz sprawozdawcy hr. Bade- 
niego pp. hr. Krukowiecki, Wajgart, Męciński, Zuker, 
ks. Sawa, dr. Max i hr. Golejewski, przyczćm nad wnio­
skiem odraczającym p. Męcióskiego głosowano imiennie 
i to dwukrotnie. Cała ta rozprawa rozwlekła dała po­
wód br. Wojciechowi Dzieduszyckiemu do zwró­
cenia uwagi izby, iż nie godzi się tak drobnym, lokal­
nym sprawom tyle drogiego poświęcać czasu.

wdziwe odprawiało gody. Czuła, że cała jćj siła w sercu 
spoczywa. Brać udział w pracy Zygmunta, przynosić 
ździebełka słomy do gniazda, które już w duchu oglą­
dała, stroić je w kwiaty dla niego, nucić mu pieśni, mo­
dlić się zań, witać z czułością, czekać z tęsknotą, oto 
jak przedstawiała sobie przyszłość, którćj teraźniejszość 
uszczerbku żadnego nie przynosiła, bo się z sobą zlewały 
bezustannie w żywą całość. Świat; w jakim przebywa 
rozpromieniona miłością dusza, wysoko unosi się nad 
światem realności ziemskićj, bo żyje jakoby instynktem 
prawdziwych przyszłych losów swoich. Przewiedzie więc, 
co niepodobnśm zdawałoby się rozsądkowi. Zygmunt, 
choć oddalony, był obecnym dla Jadwisi; choć jego za­
wód niczśm nie dotykał jej sfery życia, przestawał być 
dla nićj obcym, bo odgadywała go z listów jego, z słów 
jego, z zakroju ducha jego.

Zygmunt nie czuł szałów namiętnych, ani kołysał 
się marzeniami, podnoszącemi obraz Jadwisi do wzorów 
anielskich, aie kochał szczerze. Stała się dlań ambicyą, 
zrozumiał, że Jadwisia potrafi więcćj dodać siły, otoczyć 
wyższym urokiem trud życia aniżeli bogactwo. Brakło 
mu było tak długo oparcia, mogącego w nim stanowczą 
zdziałać przemianę, teraz je znalazł i czuł, że go miłość 
Jadwisi lepszym uczyniła, że go zbawia. Serce jćj złote 
nie było sentymentalnćm jak u tylu panien w jćj wieku, 
co, rozdrażnione nerwowo, spokoju ani siły nie mają do 
wałki życia i, malując je sobie podług kaprysów chorćj 
wyobraźni, na każdym potćm kroku zawodzą siebie i 
tych, co je wybrali.

Otóż świeży znów list Zygmunta czyta p. Albin. 
Jadwisia z sercem bijącćm przysłuchuje się, bo nie tylko 
zwroty jej się tyczące obficiej niż dotąd list napełniają, 
ale występuje zarazem Dołęga z zarysami propozycyi, 
jaką zamyśla uczynić niebawem kilku przedniejszym a 
rzecz rozumiejącym obywatelom, jak np. p. Dolskiemu.

„Chodzi tu — pisał Dołęga — o początek wyzwo­
lenia się z niekorzystnego położenia, w jakiem są nasi 
rolnicy z przyczyny braku jakićjkolwiek rodzimćj insty- 
tucyi czyli stowarzyszenia handlowego. Ugruntowanie 
podobnego domu polskiego przysporzyłoby wielkich ko-

Piątek, 31 sierpnia 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmnją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Poza. 

Rękopisraa
ł nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą.

W końcu załatwiono jeszcze sprawę petycyi wdowy 
po ś. p. Janie Pawulskiin, byłym urzędniku Wydziału 
krajowego, o podwyższenie pensyi wdowićj. Komisya 
wnosi przyznanie prócz pensyi dodatkrf 250 guldenów, 
sprzeciwia się temu ks. Krasicki, zgadzający,-się je­
dynie na jednorazowy datek 100 guldenów. Po energi- 
cznćm przemówieniu p. P ł a w i s k i e g o, który pod­
niósł zasługi znanego patryoty ś. p. Pawulskiego, przy­
jęto wniosek komisyi.

0 godzinie 3 zamknął marszałek posiedzenie, zapo­
wiadając następne z powodu dzisiejszego święta ruskiego 
dopićro na wtorek.

Lwów, 28 sierpnia.
(Sprawy sejmowe.)

(T.) Dziś rozdano w Izbie drukowany projekt 
adresu, wypracowany przez komisyą adresową a przy­
jęty prawie jednogłośnie przez Koło poselskie na nie- 
dzielnćm posiedzeniu. Wśród ośmdziesięciu kilku człon­
ków Koła głosowało tylko siedmiu, a między tymi pp. 
Tarnowski i Szujski, przeciw drugićj części adresu. P. 
Szujski proponował nadto poprawkę, przeciw którćj na­
wet p. Zyblikiewicz, zgodnie z nim zwykle idący, musiał 
z całą siłą wystąpić. Adres cały został według wniosku 
komisyi uchwalony, opuszczono tylko jeden ustęp odno­
szący się do ministeryalnćj polityki wewnętrznćj. Po­
prawka Skrzyńskiego, wskazująca, że tylko odbudowanie 
Polski może ocalić Austryą, upadła także. Koło przy­
jęło adres w tćm brzmieniu, w jakićm go wam w nie­
dzielę zaraz po uchwale posłałem.

Otóż dziś rozdano drukowany projekt posłom. Po­
słowie wiedzą dobrze, jaki los czeka całą tę sprawę. Pi­
sałem wczoraj, że w chwili, gdy sprawozdawca komisyi 
p. Grocholski będzie miał głos zabrać, zawiadomi komi­
sarz rządowy, p. Bartmański, izbę, iż sesya sejmowa 
jest zamkniętą. Każdy więc z posłów chowa z nabo­
żeństwem projekt na śmierć przed urodzeniem skazanego 
adresu jako cenny dokument w zanadrzu na dowód do­
brych chęci sejmu.

Posłowie są związani słowem do zachowania taje­
mnicy z niedzielnego posiedzenia Koła od chwili, jak się 
w sali z marszałkiem namiestnik Potocki pojawił. Nie 
wiem więc jaką powzięto uchwałę, co uczynić posta­
nowiono; nie wiem, czy sejm w pokorze przyjmie takie 
rozporządzenie ministerstwa (bo rozkaz przyszedł z Wie­
dnia), czy tćż wiedząc o całćj rzeczy z góry, zdobędzie 
się na jaki godny reprezentacyi kraju protest. Jak sejm 
więc przyjmie zamierzony zamach, trudno przewidzieć; 
że w kraju jednak sprawi najprzykrzejsze wrażenie i 
zniszczy do reszty złudzenia co do polityki austryackićj, 
to jest pewne.

Dziś po południu wybory członków Wydziału kra­
jowego. Jutro wybory zastępców. Z tego powodu ruch 
między posłami wielki, każdy bowiem z kandydatów po­
rusza różne sprężyny, aby sobie zjednać większość.

Rozprawy nad budżetem zapewne dopićro w piątek 
się rozpoczną a w sobotę reszta spraw nie załatwionych 
i dla parady sprawozdanie komisyi adresowej. Czy nie 
zajdzie jeszcze jaka zmiana, przewidzieć trudno.

Z teatru wojny.
Walki w wąwozie Szlpka.

Korespondent angielskiego dziennika Daily News, 
znajdujący się w obozie rosyjskim, przesyła swemu pismu 
obszerne sprawozdanie z bitew, stoczonych dotąd w Szipce. 
Oto jego główne ustępy:

Wąwóz Szipka, w piątek po południu, 24 sierpnia.

rzyści ziemianom a mnie dałoby zarazem pole do czyn­
ności na ojczystćj ziemi i przyszłość, którćj pragnę dla 
szczęścia mojego i tćj, którą mam dziś już z przyzwo­
leniem Twojćm, czcigodny Panie, za' nieodłączną połowę 
siebie samego, którćj obraz jest bodźcem do tćm dziel­
niejszego wystąpienia.“

Zaledwie list skończył p. Albin, zawitał jak gdyby 
na zawołanie p. Dolski i, jak naturalnie, o planie Dołęgi 
natychmiast niemal się dowiedział.

— Wybornie 1 — zawołał. Z ust mi, mój poru­
czniku, własne wyjąłeś słowa. Zrobi się to — zrobi. 
W tćm ja już sprawy nie zaśpię.

Jadwisia, słysząc to wszystko, wybiegła szybko z po­
koju .. . bo z nadmiaru radości dostać na miejscu 
nie zdołała. Łezką zmięszaną z jakąś piosnką witać 
musi ukazującą jćj się jutrzenkę, której brzask zdawał 
się spływać z nieba, zkąd matka z wysokości śle jćj ra­
dosne błogosławieństwo.. ..

P. Dolski tymczasem rozmawiał z p. Albinem o 
subhaście Piastówki, za parę dni odbyć się mającćj.

— Za bezcen nie weźmie jej Gierig. ... Przecież 
choć 12,000 tal. cenić ją musimy.

— Hal — mówił p. Albin — ja już istotnie nie 
wiem, co dziś warta.

— Przecież nadaje się wybornie na to, czćm była, 
nim ją kupiłeś.

P. Albin bo prosił teraz tylko już o to, aby ani 
grosza polskiego nie poświęcać na zapasy z Gierigem, 
boby to był grosz przez okno wyrzucony... .

Mówili jeszcze więcćj o tym interesie, czego już nie 
będziemy powtarzali, a potćm znów wrócili do myśli, 
wyłuszczonćj w liście Dołęgi.

— Mój Boże! — rzeki p. Albin. Mająteczek, jaki 
byłbym mógł dać w gotowiźnie, jakże byłby zaraz z góry 
korzystnie postawił Dołęgę w planowanym przezeń inte­
resie? Byłby wstąpił jako spólnikl Nieszczęście to być 
biedakiem, zwłaszcza dziś.

— Ja wiem o takich, co bogactwu przypisywali swe 
nieszczęście — odpowiedział Dolski.

— To pewno były jakie zepsute dzieci szczęścia lub 
może winowajcy.



W środę rano słyszałem w głównćj carskićj kwa­
terze w Górnym Studzieniu, że Suleiman pasza z 40 ba­
talionami zagraża wąwozowi Szipka po nieudaniu się a- 
taku na wąwóz Hankioi. Wyjechałem dla tego natych­
miast w stronę, kędy było słychać armatnie strzały.

Suleiman pasza zajął istotnie w dniu 19 sierpnia 
wieś Szipkę a w dniu 21 sierpnia rozpoczął operacye 
przeciw rosyjskim pozycyom przy wejściu do wąwozu.

W głównćj kwaterze radzono mi — abym prze­
ścignął drugą dywizyą dowodzoną przez księcia Mir- 
skiego, którą posłano z Górnego Studzieniai na pomoc 
niewielkim oddziałom broniącym Szipki. W Tirno- 
wie dowiedziałem się tymczasem, że dywizyą tę posłano 
do Selwi, aby wypełnić lukę powstałą przez odejście je- 
dnćj brygady 9 dywizyi ku wąwozowi. Słyszałem tam 
dalćj, że jenerałowie Radecki dowodzący 8 korpusem i 
Dragomirow dowodzący 14 dywizyą tego korpusu, poma­
szerowali do Gabrowy na odsiecz Szipki.

Wieczorem dnia 23 sierpnia przybyłem w okolice 
Gabrowy i tu dowiedziałem się od pułkownika podol­
skiego pułku, że pułk jego pędzono tak na łeb i szyję 
naprzód, iż żołnierze jego już prawie dwa dni nic nie 
jedli i dwie noce nie spali. Pozostałem na noc w Ga- 
browie, gdzie przez całą noc słychać było przejeżdżające 
wozy z rannymi i próżne wozy od amunicyi, najoczy­
wistsze dowody gorącćj walki dnia poprzedniego.

Dzisiaj jeszcze przed świtem słychać już było huk 
dział, dolatujący od strony wąwozu. Zerwawszy się na­
tychmiast z posłania ruszyłem niebawem ku romantycznćj 
dolinie Jantry przez bukowe lasy, pomiędzy któremi tu i 
owdzie widać było wioski. Spotkaliśmy niebawem koza­
ków, z których każdy prowadził konia luzem. Były to konie, 
na których posłano dnia wczorajszego przednią straż 
brygady strzelców ku Szipce. Strzelcy ci przyczynili się 
nie mało do odwrócenia grożącćj już katastrofy. Nad 
nami coraz silniejszy dawał się słyszeć huk dział, jakby 
gdzieś tam w obłokach, a co krok naprzód huk ten sta­
wał się głośniejszym. Niebawem tśż ukazali się ranni, 
cofający się z walki

Droga opuszcza naraz dolinę Jantry i zwraca się 
ostrym zakrętem na lewo pod górę. Przez jakie pięć 
kilometrów wije się droga ciągle pod górę nadzwyczaj 
wężykowato, a lubo miejscami nader spadzista, można 
wygodnie po nićj jechać, bo jest szeroką. Drogę tę 
zbudowali rosyjscy pionierzy. Z jakie pięć kilometrów 
od dna doliny po stronie gór stoi chałupa używana przez 
Turków za strażnicę i rodzaj komory. Na wzgórzu 
znajdującćm się w pobliżu starli się Rosyanie po raz 
pierwszy z Turkami.

Pod Karaula Khan spotkaliśmy kolumnę prowian­
tową i ambulans połowy, w którym, mimo że ciągle ran­
nych wysyłano w tył, opatrywano mnóstwo ciężko ran­
nych, a mianowicie wielu oficerów. Kiedyśmy nadjeżdżali 
niesiono dwóch rannych pułkowników do ambulansu.

Wąwóz Szipka nie jest wąwozem w całóm tego 
słowa znaczeniu, nie ma w nim ani jednego miejsca 
przypominającego Termopyle, w którymby można zni­
szczyć całą armią, nie spotkawszy się ręka w rękę z 
przeciwnikiem. Miano wąwozu ma Szipka ztąd, że w 
tym punkcie Bałkany są o wiele niższe od swój prze- 
ciętnćj wysokości, a nadto, że powierzchnia ich od do­
liny Jantry aż do Tundży tworzy pas nadający się do 
drogi. Co przedtćm było tylko ścieżką, jest obecnie 
wygodną, lubo stromą drogą.

Mówiono wiele o nader obronnćj pozycyi w wąwozie 
Szipki. Zdania tego nie podzielam. Zdaje mi się, że 
Szipka nie broniona przez znaczne oddziały i daleko 

- ciągnące się okopy i szańce, da się bardzo, łatwo zaata­
kować i trudno ją utrzymać. Obronność pozycyi nie 
zależy wyłącznie od swój wysokości, ani, od trudnego 
przystępu, lecz od tego, jak daleko sięgać może naokół 
ogień działowy i ostrzeliwać nieprzyjacielskie pozycye. 
W tćm to są niedostatki Szipki jako pozycyi obronnej. 
Nie można tu ostrzeliwać skutecznie wszystkich dolin 
bocznych jak parowów i jaskiń, których jest pełno. Brygada 
lekkićj piechoty może stanąć w oddaleniu stu łokci w 
wysokim parowie a ogień nieprzyjacielski nic jej nie zrobi.

Siły rosyjskie biorące udział w dzisiejszćj walce 
wynosiły razem do 13,000 żołnierza pod jenerałami Sto- 
letowem, Dorożyńskim, Tojczwińskim i Dragomirowem. 
Operacye rozpoczęły się z brzaskiem dnia. Brygada 
strzelców i pułk beański uderzył na turecką pozycyą, 
panującą nad prawem skrzydłem Rosyan. W tćj samćj 
prawie chwili ponowili Turcy manewr obejścia rozciąga­
jąc swe lewe skrzydło w zamiarze dotarcia aż do 
przeciwległej doliny, zdobycia wzgórza na tyle Rosyan i 
zamknięcia ich tym sposobem. Gdym wjechał na naj­
wyższy punkt zajęty przez Rosyan, wrzała na dobre bi­
twa pomiędzy piechotą turecką a rosyjską, lecz nic pra­
wie nie można było widzieć z powodu wzgórz i dymu.

Od oficerów sztabowych dowiedziałem się o bitwach 
dni poprzednich. Turcy rozpoczęli atak w dniu 21 bm. 
uderzając prosto na wzgórza powyżćj wsi Szipki, Ro­
syjskie siły składały się wówczas z bułgarskiego legionu

— Słuchajże, poruczniku. Opowiadał dobrze mi 
znany książę Puckler, że raz po świetnym obiedzie u 
Rotszylda, zostawszy z nim sam na sam i rozmawiając 
o szczęściu, wyraził mu swe przekonanie, że go ma za 
szczęśliwego. Rotszyld na to: Jestem szczęśliwy, ale nie 
z powodu bogactwa, jak to pan może rozumiesz. Mam 
dobrą i zacną żonę, poczciwe dzieci, pokój domowy, ży­
czliwość ludzką. Ależ to wszystko i bez bogactwa mieć 
można. Uważałeś pan może przy obiedzie, że nie tkną­
łem ani jednćj z tych potraw, które gościom podawano. 
Stan bowiem mego zdrowia jest taki, że wymaga najści- 
ślejszćj dyety. Jadam zazwyczaj 2 tylko potrawy i to 
przyrządzone przez moją starą kucharkę. Nie piję nic 
prócz wody i jednego kieliszka wina czerwonego. Chwa­
liłeś pan moje konie, ale te służą tylko dla moich dzieci. 
Ja mam dla siebie dwa stare, któremi jeżdżę i których 
się nie boję. Mieszczę się w dwóch pokojach, obszerne 
salony są tylko dla gości. Sądź pan więc sam, czybym 
tego wszystkiego nie mógł mieć, nie będąc bogatym ? — 
Raz — za mój młodości — rozumiałem, że bogactwo 
może dopomódz mi do szczęścia, ale — co pan powiesz? 
— stało się właśnie przeciwnie. Kochałem młodą osobę 
pełną zalet — ale ubogą. Chciałem odwzięczyć jćj mi­
łość podziałem z nią pomyślności światowćj. Ojciec za­
bronił, a jam czuł się bardzo — bardzo nieszczęśli­
wym — i to nieszczęście przypisywałem właśnie — bo­
gactwu.

XIV.
Minęły miesiące od chwili, gdy wywłaszczony pan 

Albin Piastówkę opuścił i cofnął się do siedziby pier- 
wotnćj, na Zagrodę. Pracę uczciwą i inteligentną zni­
weczyła mu przemoc ohydna, przybrana w legalne formy. 
Dopóki czuł się w obec nieprzyjaciela, to choć na głowę 
pobity, dotrzymał placu i jako tako trzymał się. , Ale 
gdy musiał nareszcie publicznie kapitulować — 
jak się wyraził — siły żywotne szybko opuszczać go 
zaczęły. Że Gierig — pod naciskiem poważnym pana 
Dolskiego — dał za Piastówkę nieco więcej, niż zrazu 
zamierzał, że więc jaki taki kapitalik uratowany został 

$ pogromu, to już ucieszyć nie mogło zranionćj do głębi

i pułku dziewiątćj dywizyi, osłabionych znacznie przez 
uprzednie bitwy i nie liczących więcćj jak 3000 ludzi z 
40 działami. Najbliższe wojska rosyjskie stały w Tirno- 
wie, odległej 40 mil angielskich.

Rosyanie bili się mężnie i nie pozwolili Turkom 
odebrać sobie żadnych pozycyi prócz okopów w pobliżu 
szczytu gór św. Mikołaja. Rosyanie przed swemi oko­
pami położyli miny, które wysadzili w powietrze w tćj 
właśnie chwili, kiedy Tnrcy w znacznćj liczbie zbliżyli 
się ku nim. Mówiono, że wielu Turków poszło tym 
sposobem w powietrze. Straty Rosyan w bitwie pier­
wszego dnia wynosiły tylko 200 — i to naj więcćj Buł­
garów.

Drugi dzień bitwy, 22 sierpnia, nie był wielce do­
niosłym, bo Turcy ponawiali tylko swe manewra, mają­
ce na celu obejście prawego i lewego skrzydła Rosyan.

Wczoraj zaatakowali Turcy pozycyą od frontu i na 
skrzydłach i wyparli Rosyan w tył. Jenerał Stoletow 
bronił się mężnie, ale w obec nacierającćj siły 50,000 Tur­
ków nic zdziałać nie mógł. Tymczasem nadeszły posiłki 
pod dowództwem jenerała Dorożyńskiego. Bitwa trwała 
aż do zmroku i Turcy tak już oskrzydlili Rosyan, że 
lada chwila miał żelazny pierścień się zamknąć a Turcy 
podać sobie rękę po za plecyma nieprzyjaciela. Oba- 
dwaj jenerałowie rosyjscy znali swoje położeni e i wysłali 
telegram do cara, donosząc, że będą lada chwila osa­
czeni, mimo to bronić się będą do upadłego, czekając 
na posiłki. Jakoż — kiedy już żadnćj prawie nie było 
nadziei wydostania się z żelaznych kleszczy tureckich, — 
i ze wszystkich wzgórz, — dolin i parowów rozbrzmie­
wały nadzwyczaj donośne Allah il Allah, — 
ukazała się przednia straż brygady strzelców na koniach 
i zaraz wzięła czynny udział w walce. Było już późno 
z wieczora, ogień turecki ustawać zaczął a przybyłe po­
siłki rosyjskie celnym rażąc ogniem Turków, zmusiły ich 
w końcu do zaprzestania dalszćj walki. Jenerałowie Sto­
letow i Dorożyński szczęśliwie wydostali się z okropnego 
położenia. W nocy nadjechał jenerał Radecki i objął 
naczelne dowództwo. Jenerał Dragomirow dostał po­
strzał w kolano i musiał się wycofać z grona walczą­
cych. Turcy gotują się do nowego natarcia. Przez trzy 
dni wojska rosyjskie nie miały czasu gotować sobie cie- 
płćj strawy, a nawet wody nie było w obrębie ich linii.

Bitwa pod Eski-Dżuma
Walka pod Eski-Dżumą a raczćj na wzgó­

rzach, wznoszących się na prawym brzegu Łomu pomię­
dzy wspomnianą miejscowością a Jaslarem i Osmanba- 
zarem trwała 4 dni, od 20 do 23 bm., i skończyła 
się klęską Rosyan. Korespondent Daily Te­
legraph z Szumli pisze o pierwszych dwóch dniach 
bitwy co następuje: , Jedna kolumna rosyjska złożona 
z 8 batalionów 13 korpusu wyruszyła dnia 20 b. m. z 
Jaslaru i dotarła w dolinę Jenikioi, gdzie niespodzianie 
napotkała na posterunki tureckie, które się cofnęły. Na­
stępnie zaatakowała prawe skrzykło tureckie pod do­
wództwem Baszyla paszy, który stał na stanowisku do- 
minującćm nad Haidarkioi. — Atak ten przybrał wnet 
bardzo groźny charakter, — Rosyanie bowiem wysu­
nęli wszystkie ośm batalionów wraz z jedną bateryą, — 
podczas gdy Turcy mogli w tćm miejscu wystawić 
do boju tylko 4% bataliona z dwoma bateryami, z któ­
rych jedna składała się z bronzowych dział górskich. 
Tak więc nader ważna pozycyą turecka została nagle 
mocno zagrożoną; na szczęście jednak około godziny 3 po 
południu zjawili się na polu walki Salih i Baker paszo- 
wie jeszcze dość wcześnie, aby straż przednią wstrzymać 
od odwrotu. Pierwszy rozkazał natychmiast zająć na 
nowo pierwotne stanowiska i wysłał na pomoc trzy ba­
taliony, podczas gdy cztery działa i oddział piechoty 
stanął na wzgórzach tworzących lewą ścianę doliny. 
Turcy nie mogli jednak z tych wzgórz opanować całej 
doliny, skutkiem czego ochotnicy rosyjscy zbliżyli się 
do nich na 1500 kroków, podczas gdy żołnierze tureccy 
musieli strzelać, nie widząc wcale nieprzyjaciela. Walka 
trwała do wieczora, a Turcy, parci rosyjskim ogniem 
działowym, musieli się cofnąć, poczćm Rosyanie znów 
zajęli swe stanowisko, ale przytćm zbyt mocno ekspono­
wali swe prawe skrzydło. Nazajutrz rano 21 bież, 
mies, (wtorek) około wpół do dziewiątćj rozpoczęli 
znów Rosyanie ogień działowy, na który Turcy za­
częli odpowiadać, wnet jednakże ustali. Baker pa­
sza wszedł z swym sztabem na wzgórze powyżćj Sar- 
nasuflara (na północny wschód od Jaslaru), — aby 
objąć okiem obszerniejszy teren i połączyć następnie swe 
wojska z wojskiem Salih paszy, który dnia poprzedniego 
obsadził prawą stronę doliny. Wnet zawrzała walka. 
Batalion turecki „Hirhis Tabor“, który przy oblężeniu 
Karsu okrył się sławą, wystąpił naprzód i uderzył na 
półtora bataliona rosyjskiego. Ludzie ci z szalonym 
okrzykiem Allah rzucili się na nieprzyjaciela, prze­
darli się przez krzaki, odparli Rosyan i obsadzili prze­
ciwległe wzgórze. Atak ten przedstawiał nader imponu­
jący widok. Baker pasza spostrzegłszy gwałtowność tego
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duszy pana Albina, chociaż coś znaczyło w jego obecnćm 
położeniu, albowiem posłużyła ta sumka w pewnćj części 
na odebranie Zagrody z rąk dzierżawcy i na reparacyą 
tak starego dworka jak i mocno już zaniedbanego oto­
czenia.

Wielki cios, w regule, młodość tylko znieść potrafi 
bez głębszego szwanku, bo piastuje w sobie i pełnią sił 
żywotnich i posiada giętkość. Pan Albin nie byłby może 
czuł się tak złamanym, gdyby sobie nie wyrzucał, że się 
nie powinien był łudzić myślą zwycięzkićj z Gierigem 
walki, z Gierigem, zbrojnym w walne środki panującego 
coraz absolutnićj prądu, którego zasada da się schara­
kteryzować w tych słowach: „przewadze matę- 
ryalnćj świat i ludzie na usługi“.

Projekt Zygmunta, którego urzeczywistnienie leżało 
teraz tak bardzo na sercu p. Albinowi, zostawał jakoś 
w zawieszeniu a przynajmnićj nie posunął się sta­
nowczo naprzód. Tak było na pozór, w istocie zaś da­
leko już posunięte były przygotowania... a Dołęga chciał 
wiadomością o rezultacie niespodziankę zrobić radosną 
tak ojcu Jak i Jadwisi.

— Żeby/mi choć dane było widzieć dziecko moje 
jak najprędzćj rozporządzonćm — powtarzał sobie coraz 
częścićj p. Albin, patrząc na Jadwisię.

Jadwisia, mimo że nic nie uroniła z swej wiary do 
Zygmunta i zawsze tak samo pewną się czuła wspólnćj 
z nim przyszłości, coraz głębićj bolała, patrząc się na 
niknięcie ojca. Nic nie daje nam lepszćj miary naszego 
przywiązania jak cierpienie osób ukochanych. Gdy ko­
chamy prawdziwie, cierpimy wraz z niemi. Matkę zale­
dwie zaznała, a teraz ojciec, ten ojciec drogi, co tak 
umiał zawsze uwzględniać dziewczęcia serce a przytćm 
czuwać i nad jego charakterem, on, co ją osłaniał, tuli:: 
i wskazywał na prawdy życia własnym przykładem, dziś 
na pół ubezwładniony patrzy się na nią przygasłem o- 
kiem.... (Czyż nic już rozruszać, nic rozpogodzić duszy 
jego nie potrafi?... Niestety, nic, prócz ustalenia losu 
dziecka... i odgłosu trąby, powołującćj synów ojczyzny 
do ostatecznego zwycięztwa...

Pan Albin boleści żadnych nie uczuwał, ale coraz 
częścićj omdlałość go ogarniała. Spadał wtenczas z krze

ataku, wysłał na pomoc jeszcze kilka kompanii, ale po­
moc ta była właściwie niepotrzebną, gdyż Rosyanie, nie 
mogąc stawić dłużćj oporu, ustąpili, wykonując odwrót 
pod osłoną ognia trzech dział. — Wszystkie pun- 
kta — które poprzednio zajmowały posterunki ro­
syjskie — dostały się w ręce Turków. Tego same­
go dnia (21 sierpnia) wysłali Rosyanie wojska przeciw 
wzgórzom wznoszącym się powyżćj Kadikoi, nie wiedząc, 
że znajdująca się wśród nich dolina jest silnie obsadzona 
przez Turków. Poprzednićj nocy ustawił tam Savfet 
pasza 4 kompanie. Wojsko to ujrzawszy zbliżających 
się Rosyan zrobiło zasadzkę a wypadłszy z nićj niespo­
dzianie, zabiło Rosyanom 100 ludzi i raniło wielu. Ro­
syanie tylko z trudnością zdołali się wycofać. Salih pa­
sza obserwował z swych nowo zajętych pozycyi, jak Ro­
syanie cofali się pod osłoną dwóch dział i cienkiego łań­
cucha tyralierów. Natychmiast kazał uderzyć Czerkie- 
som na cofających się Rosyan, którzy jednak byli na to 
przygotowani i zajęli silne stanowisko. Walka wkrótce 
ustała, gdyż i pozycye Salih paszy były zbyt silne, aby 
można było na nie uderzyć.“

Najnowsze telegramy z pola walki brzmią, jak na­
stępuje :

Carogród, 28 sierpnia. Suleiman pasza zdobył 
okopy rosyjskie przy wejściu do wąwozu Szipki, lecz 
dotąd nie opanował całego wąwozu. Bitwa w dniu wczo­
rajszym była nader krwawą, mianowicie po stronie Ro­
syan. — Pod Karsem nowćj spodziewają się batalii. — 
'Mukhtar pasza obozuje z swą armią z tamtej strony 
wzgórza Kisił. — Pod Eski-Dżumą spodziewają się także 
nowćj bitwy. Rosyanie stoją skoncentrowani w Popkioi.

Telegram P r e s s e z Carogrodu z dnia 28 sierpnia:
W razie gdyby Suleimanowi paszy nie udało się 

wziąć Szipki, ma wedle rozkazu zająć warowne pozycye 
pod Karłową, Kazanlikiem i na dolinie Tundży, aby 
wstrzymać dalszy pochód Rosyan do Rumelii. Ks. Hassan 
ma otrzymać naczelne dowództwo w Osmanbazarze a 
wojskami jego dowodzić będzie Raszid pasza.

S i s t o w a, 27 sierpnia. Rosyanie trzymają ciągle 
jeszcze wąwóz Szipka. Straty ich są znaczne, bo Turcy 
obsadzili panujące nad ich lewćm skrzydłem wzgórza. — 
Jenerał Dragomirow ranny w kolano musi się poddać 
amputacyi. Straty Rosyan w bitwach w Szipce przeno­
szą 3000, tureckie 5000.

Bitwa pod Ajaslar, w którćj pierwsza rosyjska dy- 
wizya pobitą została przez Mehemeda Alego paszę, była 
znaczniejszą, aniżeli początkowo sądzono. Rosyanie stra­
cili w nićj 1600 ludzi, 8 dział i materyał wojenny i co­
fnęli się do Popkioi.

Na trakcie z Tirnowy do Osmanbazaru pod Tjese- 
rewem nowa rozpoczęła się bitwa, szczegółów nie ma je­
szcze. Słychać, że Osman pasza ma posłać 15,000 żoł­
nierza do Rumunii.

NIEMCY.
w Berlin* 29 sierpnia. Do Koln. Z t g. piszą 

z Berlina, że wiadomość jakoby tajny radzca legacyjny 
Bucher miał niebawem wyjechać za ks. Bismarckiem do 
Gastein, dała powód do wniosku, iż kanclerz i w czasie 
swej kuracyi zawiadować będzie politycznemi sprawami 
cesarstwa. Wiadomość ta przecież jest prostym wymy­
słem, bo tajny radzca legacyjny Bucher wyjechał w o- 
statnim czasie za kilkutygodniowym urlopem do Szwaj- 
caryi, zkąd nie powróci pierwćj aż kanclerz nie obejmie 
na nowo spraw państwa. Natomiast jeden z referują­
cych radzców ministerstwa wyjedzie niebawem do Gastein 
celem zdania sprawy księciu Bismarckowi z prac dla 
przyszłej kadencyi sejmowćj. Z projektów przygotowy­
wanych dla przyszłego sejmu przedłożono już minister­
stwu do zaopiniowania i ostatecznego przyjęcia: projekt 
ordynacyi miejskićj, ordynacyi drożnej, ustawy szkólnćj 
i prawa wodnego. Niebawćm wykończonym także będzie 
projekt do prawa o polowaniu. Z przytoczonych projek­
tów dwa na pierwszem miejscu wymienione, zajmowały 
już sejm w ubiegłćj kadencyi i obecnie przerobione zo­
stały na podstawie uchwał komisyi i obrad w plenum 
sejmu. Inne projekta a mianowicie projekt ustawy szkól­
nćj, nader obszerny, nie może być przed połową mie­
siąca grudnia przedłożonym sejmowi, bo wszystkie mini­
sterstwa muszą wpierw dać mu swą sankcyą, co dłuż­
szego wymaga czasu. Minister skarbu zwłaszcza naj­
główniejsze ma tu słowo, bo nowa ustawa szkólna na­
kłada na państwo obowiązek płacenia parę milionów ma­
rek na szkoły, co etatowi monarchii odmienną zupełnie 
nada postać.

W sprawie rokowań handlowych pomiędzy delegatami 
Austryi i Niemiec donoszą obecnie dzienniki wiedeńskie, że 
przyjściu do skutku traktatu handlowego nic nie stoi na 
przeszkodzie, gdyż delegaci państw kontrahujących prze­
dyskutowali już cały materyał i tylko potrzeba im je­

sła lub wywracał się. Ale nieprzytomność trwała tylko 
chwilę, a potćm znów. przychodził zwolna do siebie. Po 
każdym przecież takim napadzie czuł się słabszy, aż na­
reszcie już z trudnością przychodziło mu chodzić. Mimo 
to nie poddawał się. Nigdy nie znał, co to szlafrok i 
pantofle i teraz więc od trybu przyjętego nie odstępował 
i, wstając z łóżka, zaraz się ubierał. Ktoby go zobaczył, 
nie wiedząc o jego smut lym stanie, nie byłby się podo­
bno domyślił, że żyje pod ciągłą groźbą śmierci.

Wezwany ksiądz Symforian, dawny towarzysz jeszcze 
-z ławy szkólnćj, kiedy — po półdniowym na zagrodzie 
pobycie — odjeżdżał, nic nie odpowiedział na żałosne 
pytanie Jadwisi, tylko w niebo wskazywał oczyma.

Jesień późna już nadeszła. Dzień był pyszny, jak 
gdyby przyroda raz jeszcze pokazać się chciąła w godo- 
wćj szacie, raz jeszcze olśnić ziemię światłem, ciepłem i 
fiioletowćm niebem, nim przyjdą zimne wiatry, deszcze, 
a może i śniegi i zmiotą z drzew liścia złociste i czer­
wone, które tak barwnie stroją krajobraz. Był to jeden 
z tych dni, które zowiemy babskićm latem, kiedy 
łąki po deszczach raz jeszcze w szmaragdową ubierają 
się szatę a po przestworze pól biała mknie pajęczyna, 
dzierzgana promieniami słonecznemi. Stare drzewa nie 
pozbyły się jeszcze ubarwionych różnokolorowo liści, ale 
szczyty ich już sterczą nagie i czekają z rezygnacją, aż 
zimny je okryje śnieg a wiatry szarpać je zaczną. Pa­
trzą one z politowaniem na kwiaty, co jeszcze tu i ow­
dzie błyszczą na murawie i nie myślą o tćm, że lada 
chwilę szron je powarzy. Czasem podraźni takie stare 
drzewo jaką późną różę, strząsając na nią zżółkłe swe 
liście. Człowiekowi najlepićj w takiej porze żegnać świat, 
bo grób przykryją mu zeschłe listki, a ponad grobem 
przeciągną ptaki ku lepszym lecące krainom.

Dziś właśnie gwałtowniejszy niż kiedykolwiek miał 
atak słabości p. Albin i zaledwie po pół godzinie przy­
chodził bardzo wolno do siebie. Jadwisia nie mogła 
utulić się z żalu i boleści, i o ile dotąd potrafiła wstrzy­
mywać objawy swćj słabości, o tyle dziś wybuchła roz- 
dzierającem serce łkaniem. Spojrzał na lube swe dziecko 
starzec, łza zakręciła się w oku, ale nic nie mówił, wska­
zał tylko ruchem głowy i ócz na okno. Jadwisia pobie-

takiiszcze zasięgnąć informacyi od swych rządów co do 
wnych spornych punktów. Dzienniki wiedeńskie wątj&j 7 
bardzo, aby traktatowi handlowemu nowe groziły tt| i f 
dności. W dniu wczorajszym miał przybyć do Wied^ tdu 1 
węgierski prezes ministrów Tisza umyślnie celem poro to. 2 
zumienia się co do niektórych kwestyi spornych traktat,

w./Wiedniu mają się zakończ ¡0Rokowania delegatów 
około 15 września, fctc 
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F R A N C Y A.
# Pary«, 28 sierpnia. Nad wiadomością, któt 

pierwsza podała Agence Havas, że rząd zamietj 
wytoczyć p. Gambecie proces o mowę, jaką miał w Lijj 
podaje République Française następujące 
gi: „Wiadomość tę powtarzają wszystkie dzienniki 
zaopatrują ją w komentarze, do których wrócimy w sn 
sobnym czasie. Ponieważ mieliśmy zaszczyt ogłoszeni 
mowy p. Gambetty, przeto musimy być w pierwszy, L 
rzędzie owych pism, które w towarzystwie tego znaki iz0£ 
mitego mówcy stronnictwa republikańskiego zasiędą j ¡tr u 
ławie oskarżonych. Nie odebraliśmy jeszcze zapozwu, ,i i 
którym Agence Havas mówi, i wiemy, że i p. Gau K r ; 
betta w tćm samćm znajduje się położeniu. Czekamy, la o 
nim, aż odbierzemy zapozew i z niego się przekonani fd> 
jakie przewinienie zarzucają mówcy w Lille, by się, y#ni< 
świadczyć co do procesu, jakim zagrażają jemu a rów® ; gri 
cześnie całćj prasie republikańskićj.“ pe>

Do dnia wczorajszego do południa nie był p. Gambett y 
rzeczywiście odebrał żadnego zapozwu, co jednak przypisuj,,. m 
tćj tylko okoliczności, że sądowi policyi poprawczćj w Lii|<ui si 
poruczono prowadzenie tego procesu i że, ponieważ s$ t obt 
ten dopiero ostatnićj soboty odebrał rozkaz wytoczeń »»)’. 
go, zapozew jeszcze nadejść nie mógł.

Inne dzienniki tymczasem, stósownie do tego, j pod 
jakiego należą stronnictwa, już to oburzone są, już té wg 
zadowolone z tego zamierzonego przez rząd wystąpię® bati 
przeciw p. Gambecie. I tak pisze R a p p e 1 : ,, Nlezgrafie r 
bnićj nie można było postąpić, co za olbrzymia reklan*sdze 
dla Gambetty!“ Tegoż samego zapatrywania jest Soki. - 
leil. I XIX Siècle woła: „Nieszczęśni ministrowie « sw 
Panie Fourtou, mieliśmy cię za mędrszego; panie Broglieia si 
mieliśmy się za zgrabniejszego. Sto publicznych zebrat Prz.e 
nie byłoby oddziałało tyle, co postępowanie to sądowe» n‘( 
które w milionach egzemplarzy będzie rozpowszechnionej/"'1

F i g a r o ucieszony tćm bardzo, woła: „Teraz t|fc 
derzają wprost na nieprzyjaciela; szkoda tylko, że niecdniko' 
się to staje za późno, bo odnośna mowa już odniosła zi-z Pr: 
pełny skutek.“ Univers potakuje w tćj sprawie Ftonstai 
g a r o’w i ; Pays natomiast odpowiada : „Lepićj późn i P01 
niż nigdy ! Lecz czemuż p. Gambetty już nie uwięziom )«y( 
Skandal ten raz jeszcze okazał konieczność stanu oblgfcrOi 
żenią 1“ »st

Sprawa zresztą wytoczenia tego procesu była a «to® 
naradzie ministrów podobno powodem gwałtownych sprze Zał 
czek. Pan Fourtou i jego przyjaciele, którzy, luMry o 
chwilowo stanu oblężenia ogłosić nie mogą, chcą je F 
dnakowoż postępować z jak największą surowością, odkowr 
nieśli w końcu zwycięztwo. Rząd spodziewa się, że sąilM 
wyda wyrok pozbawiający p. Gambettę praw politycznycl jego 
tak że już nie będzie mógł być wybranym. “

Przed kilku dniami miał książę de Broglie mow 
na bankiecie, jaki prefekt departamentu Eure dał o yy 
cześć tamtejszćj rady jeneralnćj. Mowa ta dotąd ogło 
szoną nie została i podobno ogłoszoną nie będzie, po 
nieważ mówca okazał się w nićj z jednćj strony bardz , 
klerykaloym a z drugićj dopuszczał się wycieczek przi" 
ciw p. Thiersowi à la Figaro. Starał się bowiem n/; 
nićj wykazać, że „nieszczęsny ten starzec pogrążyłby 
Francyą w największe nieszczęście“, gdyby po marszalk 
Mac Mahonie miał objąć znowu władzę. Ogłoszeniu nu 
wy tćj sprzeciwił się głównie, jak tu opowiadają, sai'wezl 
marszałek Mac Mahon, który dobrze wie, że p. Thier rów 
sowi głównie zawdzięcza, iż po klęsce pod Sedanei“" 
stał się znowu możebnym. Mimo to wszakże zaczaj 
piają znowu Français i Monitor p. Thiersa _ < 
sposób najnikczemniejszy. Français posuwa się nafa za 
wet tak daleko, że twierdzi, iż p. Thiers, który zupełni^ 
zdziecinniał, tak niedorzeczne w obec deputacyi, witają ,“r 
cćj go w St. Germain, plótł rzeczy, że przyjaciele jegi - » 
musieli zesztukować mowę, którą dzienniki ogłosiły. J»ta

W tutejszych kołach politycznych wzmaga się o‘al 
wczorajszego wieczora obawa, że owym członkom rząd „ZL^ 
z 16 maja, którzy przy pomocy klerykalnych doradzcóiza ( 
pałacu Elysée dokonali tego, że p. Gambecie wytoczony 
zostanie proces, uda się ostatecznie jednak to przepfi” 
wadzić, że rząd chwyci się jeszcze surowszych środków, t j, ’ 
i bez stanu oblężenia wywrzeć nacisk na nadchodzą 
wybory.

Co do ich terminu słychać tu, że po powrociejnaPj' 
szałka z nowćj zamierzonćj wycieczki, który nastąpi dn |elU) 
14 września, nowe wybory natychmiast mają być rozf » je 
sane. Jeżeliby nawet wiadomość ta była prawdziwą, lbtit

zilf
gła je otworzyć, a potćm uklękła i, całując ręce i kol«¡ 
starca, błagalny wzrok wlepiła w jego oblicze. PogIMb 
skał ją po głowie — chciał mówić, ale głosu wydob °t“ 
nie mógł z ściśnionego kurczowćm drganiem gardła. N fekii 
reszcie z wolna tak zaczął:

— Taka kolćj rzeczy ludzkich. Chciałem jak w 2i 
lepićj — inaczćj się stało. Kula wroga mnie oszO'^: 
dziła, trud nie złamał — złamała ohydna przemoc. »kute 
Pan Bóg.... fek

Chciał jeszcze mówić, ale atak poprzedni pon0’ ^t2 
się.... Jadwisia ręce załamała i krzyknęła przeraźliwej 
Nadbiegła stara Piotrowa — a tuż za nią wpadł do t s, 
koju Zygmunt. Starzec oczy otworzył, wyciągnął 'V ■- 
patrzał się długo — długo na Zygmunta, a wzrok "j-j/ 
choć przygasły, był tak wymowny, że nie potrzebo* ,m' 
żadnych słów.... Ukląkł Zygmunt a przy nim Jadwisi »ju.

— Cóż przywozisz?—spytał po chwili cicho starS»s<
— Wiadomość o spełnionych mych życzeniach, • 

chany ojcze. Zyskałem wśród swoich ustalenie PU 
szłości dla siebie i twego dziecka. ,. --

Skraśniało oblicze p. Albina, oko ożywiło się, ’iinie 
gdyby uśmiech radości przebiegł po licu. Naraz p 
niósł się wyprężony cały na siedzeniu i robiąc z" s ¿ 
krzyża: . fez

— Dzieci moje, bądźcie szczęśliwe. Nie podoi»1 b, 
walce, starajcie wy się nowemi siłami prowadzić ją 
lćj. Nie traćcie ducha, a gdy wam Bóg da dz>‘ roz 
zaprawcie je zawczasu do walki o najdroższe nasze s 
ścizny, umacniajcie w wierze w sprawiedliwość B°s j i 
wzbudźcie zamiłowanie prostych dróg, przyzwyczaja® .JjP 
tćj pracy, która daje chleb ale zarazem miła jest ty' 
i pożyteczna bliźnim.

I zrobiła się cisza uroczysta, jaka słania się tf 
z Nieba na uczczenie chwili ostatnićj bojownika, c0 ■ h 
CZVł Z CałĆi dliszv Rwnići •/. wsyplkirh sił swoich Za P ¡,

ki
iż'

"Jeíczył z całćj duszy swojej, z wszelkich sił swoich 
wdę, bo ją z całćj duszy ukochał.

•k,

*ia
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,.iBJ razie wybory nie będą, się mogły odbyć przed 

y ;października.
Ç powodu demonstracyi republikańskich podczas 
t marszałka z Cherbourga aresztowano kilka osób 

że dopuszczali się „buntowniczych“ okrzyków: 
’■h żyje rzeczpospolita! Niech żyje Thiers! Niech 
P«g3i“ przez co mieli obrazić naczelnika państwa 

te stawione zostaną przed sąd policyi poprawczéj. 
'łteiennik République des Paysans, w St. 
ng wychodzący, skazany został za obrazę marszałka 

po fr. grzywien; w Domfort zaś w dep. Orne zam- 
¿Cercle agricole dla tego, że dawniejsi ministrowie 
-dka PP- de Marcère i Chritophle są jego członkami.:t4i^ 

iei

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

alli 
a»,
iki

serwów, 28 sierpnia. Do wydziału krajowego wy- 
iahizostali posłowie Smolka, Wereszczyński,
, .jfuski, Podlewski, hr. Władysław Ba-

,j i Hoszard.
¿raków, 28 sierpnia. Czas donosi, że pruskie 

ny ka obsadziły granicę celem nie przepuszczenia chro- 
,a® (tli s’§ przed wojskową służbą. Austryacka straż 
ie Ljniczna otrzymała także rozkaz nie przepuszczania 
wm! granicę rosyjskich dezerterów.

Petersburg, 29 sierpnia, po południu. Urzę- 
beit .■ telegram z Kurukdary z dnia 28 b. m.: W dniu

5 m. z rana uderzył Muktar pasza wszystkiemi 
LilJ iii siłami na pozycye jenerała Loris-Melikowa, usi- 
t a [Obejść nasze lewe skrzydło. Walka trwała do 5 
zeiii i»)' P° południ11- Turcy zostali pobici na całćj linii

¡¡jli się, poniósłszy wielkie straty, na swe stanowi- 
,, j poił Aladżą. Niestety zdobyli Turcy jeszcze ze świ- 
ź te wzgórza Kisil-Tapy, — bronione tylko przez je- 
liem batalion. — Nasze straty nie są małe; —• w 
2gt,ie rannych znajdują się: jenerał-porucznik Czaw- 
laułailze, jenerał-major Komarow i podpułkownik Baria- 
8 o ii — Oddział pułkownika Szełkownikowa posunął 

iwie»swoim marszu z Sodżie ku Suchum w celu połą- 
oglii ił się z oddziałem jenerała Ałchazowa w dniu 18 
ibrjprzeciwko gagryńskim wąwozom, które zajęte były 
łowetz nieprzyjaciela. Szańce zostały szturmem zdobyte, 
.ont-iolwiek monitor turecki wspierał ruchy nieprzyja- 
1Z ajkic, Ze świtem powstrzymany został oddział Szeł- 
niWuikowskiego korpusu w wąwozach ogniem monitora, 
a »z przykrug0 położenia uwolnił go rosyjski parowiec 
i Fwtanty“. W dniu 21 bm. pobitym został oddział tu- 
jóźd i P°d Picundem, w dniu 23 bm. przedsięwzięto atak 
ionoiozycye pod Gudatem, bronione przez regularną pie- 

blJę rosyjską, działa i 1000 Abchazyjczyków. Od strony
’¡a strzelały 3 monitory. Po długićj walce schroniła 

a a jedna część Turków na okręty, druga rozproszyła 
Zabraliśmy wiele amunicyi i broni. Okolica aż do 

lubdry oczyszczona z nieprzyjaciela. Gudat przez Tur- 
ą jel w perzynę obrócony. Straty oddziału pułkownika 

od iownikowa, który obozował w Lituy, są nieznaczne, 
ataku parowca „Konstantego“ na monitora tu-

nycbiego w Suchum jeszcze nie wiadomy.

moi 
ił u 
oglo 
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

em

POZNAN, 30 sierpnia.
" * Piśmienny egzamin tegorocznych abituryentów 

"r“łzyum ad. St. Mariam Magdalenam odbywał się od 13 do 
"ni.; ustny egzamin odbędzie się 3 i 4 września. Do egza-

Żyłb i zgłosiło się w ogóle 17 abituryentów.
załk 
u me

- * Pułki 37 i 50 wyruszyły ztąd dziś z rana na ma­
il, jakie się odbywać będą, pomiędzy Międzychodem, Kwil- 
i, Sierakowem, Tczewem i Międzyrzeczem. (W manewrach

sal wezmą także udział dwa szwadrony pułku huzarów, które 
Phici również ztąd wyruszyły, a nadto zacbodńio-pruski pułk 
lanei “ nr- L który dotąd odbywał ćwiczenia pod Swarzędzem, 

artyleryi polnej nr. 20, dwie kompanie 5 batalionu pio- 
w i oddział pociągów.

rsa 1 _ » Dia wygody podróżującej publiczności wydawać 
g natie zarząd kolei marchijsko-poznańskiej odi dnia 1 września 
netór^ do Berlina na pociągi pospieszne i nadzwyczaj­
ni»™ kk że nie będzie już odtąd potrzeba kupować biletu w 

¿furcie n. O.
I JE'o - * Złodziój, o którym przed kilku dniami wspominaliś-

sstał schwytany w Babimoście; nazywa się rzeczywiście 
jo pallach, ma lat. 18, pochodzi z Rostarzewa, urodził się 

•Li w domu karnym w Rawiczu. Kilkakrotnie już karany, 
lzi, mezony został niedawno z więzienia, do którego go wtrą- 
(M i za okradzenie pastora w prowincyi brandenburgskiej. — 
CZOB >ślach z Wolsztyna udał się do Babimostu, a spotkawszy 
jgnp^e równego sobie urwisza, ślusarczyka Kretschmera z 
w h‘nia> włamał się dnia 2G do kramu, przyczem schwytany 
' m 8 i i w więzieniu miejscowem osadzonym, podczas kiedy 
)UZ$ Winterowi udało się uciec.

- * Dla przyspieszenia robót około mostu chwali.
, Ujjfikiego pracują obecnie i w nocy przy świetle gazowem. 
t dnL~ * W okoiicy Wolsztyna rozpoezęto już sprzęt
II QUlelu, przyczem kilkaset kobiet znajduje zatrudnienie. — 
rOZj o jego w roku bieżącym w tamtejszej okolicy będzie bar­
ką,

0 - * W powiecie babimostskim, gdzie w ostatnich cza- 
ałarzały się pojedyńcze pomiędzy bydłem przypadki za- 

kolShia śledziony, zabiera zaraza ta zawsze jeszcze ofiary. I 
J0gl Mło na nią w Kiełpinie 4 mocnych wołów dominialnych, 
[dob#Sei 1200 w skutek czego batalion artyleryi, który

¿km w powrocie z Głogowy być inkwaterowany, udaje się
1 ieklina.

* We wsi Chmielinku, o pół mili od Lwówka odda­
li W ' zabił gospodarz przed tygodniem wołu, którego mięso 
)SZO . Kilka osób, które miały styczność z tern mięsem 

A ł n*ef?° jadły, zachorowało a szewc pewien nawet umarł, 
‘»tek tego rozbiegła się pogłoska, że wół ów cierpiał na 

śledziony; komisya sądowa zjechała tedy z Grodziska
ODO« 28 bm. odbyła się sekeya trupa, której rezultat jednak 
¿liffi ’’’M nie znany. Kobieta, która z mięsa tego jadła, za 
[io P s * również, inne osoby cierpiały tylko boleści w żo-
1 rgt --- * Ogień, jaki przed mniej więcej dwoma tygodniami 
k K1,™1 wedle naszego ówczesnego doniesienia w Zgierzynku 
gboi Rowkiem, nie powstał w skutek uderzenia piorunu, lecz 
Iwisi ,ni^nie podłożonym. Komisya sądowa z Grodziska zje- 
t rfl [ na miejsce dla wytoczenia potrzebnego śledztwa; osoba 
,tal‘ '<» owa, którą o podpalenie podejrzywano, ulotniła się.
;ll, q,~' * W okolicy Bydgoszczy kwitną w roku bieżącym

drzewa obecnie po raz drugi mianowicie akacye i ka-

lÙ
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? Jako lekarze osiedlili się pp. dr. Czarnecki w 
16 i lekarz Maks Jacob w Kobylinie.
? * We wsi Jeree, o pół mili od Krzywinia oddalonej 

kię dnia wczorajszego — jak z Kościana do Ostdeut 
. "tg. donoszą - wielki pożar, który wybuchł w stajni 

gościńca; gdy wiadomość o tern do Kościana na­
stało już ośm gospodarstw ze wszystkiemi budynkami 

'leniach. Ponieważ zaś wiatr był wczoraj bardzo silny, 
obawiać się należy, że ogień może jezzeze większe przy 

°zmiary.
~~ T Sokołowski i Malewiez. Pierwszy na imię FrańlosDk,.rj/ Ur°dz°iiy w r. 1835 w Warszawie, w 10 roku życia oddany 

;.lSfiSU kadeckiego, po wyjściu z którego służył w wojsku
• Następnie pracował w Warszawie w komisyi skar- 

i" roku 1863 zaciągnął się do powstania; w napadzi
tj ’ni ranny wzięty został do niewoli przez Moskali 

? go na zesłanie do katorgi. W lutym 1864 r. przybył do 
, Katorżnych w Piotrowsku (obłast’ Zabajkałska); w lipcu 

f był przy budowie barż (duże czółna rzeczne), kur-
P° rzece Amur w Siwakowie, znajdującym się w tejże 

ip1 zabajkałskiej nad rzeką Ingodą, o 30 wiorst od rnia- 
, ornialnego Czity. W r. 1866 był wysłany do nerczyń 
Kopalni srebra w Aleksandrowsku a następnie do Aka 

się główne kopalnie srebra, Sku. 
■“'anifestów carskich, w rozmaitych odstępach czasu się 
Jiicjch, zmniejszał się czas robót katorżnych dla Soko­

gdzj

łowskiego a w końcu r. 1868 zupełnie zniesiony został i zamie­
niony na t. z. osiedlenie w Syberyi. W Irkucku, przybrawszy 
sobie do pomocy 5 rodaków niewolników, Sokołowski trudnił 
się handlem aż do r. 1873, w którym wydany nowy manifest 
pozwalał skazanym na osiedlenie obrać sobie miejsce zamie­
szkania we wschodniej Rosyi europejskiej. Sokołowski < brat 
gubernią kostromską, której gubernator wyznaczył mu na po­
byt miasto powiatowe Buj, najobrzydliwszy w świecie zakątek, 
w którym przebywał aż do wybuchu wojny serbskiej, kształcąc 
siebie i drugich, za co nigdy nie cbciał brać pieniędzy, trzy­
mając się zasady, że naukę należy udzielać bezpłatnie. W r. 
1876 na odgłos walki Hercogowińców i Serbów za wolność, 
złudzony zapewne, iż chodzi tu jedynie o wolność, Sokołowski 
lodał prośbę do rządu o pozwolenie pojechania do Serbii, 
ctóre otrzymawszy wraz z 6-miesięcznyin paszportem pod sło­
wem honoru, iż powróci po skończonej woinie, pod koniec 
walki znalazł się w sztabie Czerniajewa w stopniu oficera. Był 
to zapewne ów jedyny oficer polski w sztabie Czeruiajewa, o 
którym swojego czasu wspominał korespondent pewnego dzien­
nika angielskiego (zdaje się Daily News), mówiąc: „Sztab 
Czerniajewa to istna mozajka; znajdziesz w nim wszelkie na­
rodowości: jest Francuz, Anglik, Włoch i Niemiec; Polaka na­
turalnie nie brak, bo jakże bez Polaka mogłaby się odbyć jaka 
sprawa na świecie?“ Po nastąpionym rozejmie Sokołowski ba­
wił w Białogrodzie kilka miesięcy, oddając się przeważnie stu- 
dyom nad językiem serbskim i literaturą, bo należał do lingwi­
stów, posiadał 7 języków. Gdy termin 6-miesięczny zbliżał się 
ku końcowi, Sokołowski, wierny danemu słowu, powrócił na 
czas do Kostromy. Zdawało mu się, że skoro rząd pozwolił 
mu bawić za granicą, pozwoli też i w kraju ojczystym, zwła­
szcza że wydawszy wojnę Turcyi za wolność Słowian, zeehce 
i ze swymi bjć łaskawszym. Sokołowski podał więc prośbę 
do cara o zniesienie dozoru policyjnego, któremu zawsze pod­
legał, i o pozwolenie powrotu do Królestwa Polskiego, ale za­
miast zezwolenia otrzymał od gubernatora rozkaz wyjechania 
z Kostroiny do Buja jako na miejsce wyznaczonego mu po­
przednio pobytu, wraz z zawiadomieniem, iż pozostaje nadal 
pod dozorem policyjnym. To go mocno dotknęło, jakkolwiek 
usiłował nie dać poznać tego po sobie. Całą noc na 15 czerwca 
pisał listy, palił papiery itp.; 15 czerwca wyjechał z Kostromy 
a nazajutrz w Buja wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie.

Malewiez Michał, ze znanej litewskiej rodziny, rodem 
z gubernii mińskiej, jak donoszą dzienniki petersgburskie, za­
kończył życie w Symferopolu w Krymie dnia 7 b. m., mając 
około 40 łat. W tym dniu Malewiez kilkakrotnie zbliżał się 
do kolei żelaznej w chwili odejścia lub przybywania pociągu, 
ale za każdą rażą stróż kolejowy odpędzał go. Udało się 
nareszcie: pociąg rusza, nikt nie widzi, Malewiez zawiązuje 
sobie oczy chustką, żegna się, kładzie głowę na szynę, i jak­
by nożem odciął. Maszynista widział, jak się Malewiez kładł, 
lecz nie był w stanie zztrzymać pociągu. Malewiez był bez- 
żennym, pracowitym i spokojnym człowiekiem, długów nie miał 
i nie wiadomo, co go pobudziło do odebrania sobie życia. Praw­
da, że niegdyś był urzędnikiem, później otrzymał dymisyą, 
ale nie doświadczył nędzy, dodaje Gołos, z którego wyjmu­
jemy wiadomość o nieszczęśliwym Litwinie, bo przecież zara­
biał sobie na życie, służąć za „piszczyka“ czynownikom mo­
skiewskim.

— -f- W Paryżu przed kilku miesiącami umarł w jednym 
z tamtejszych szpitali Karol Fi recki, rodem z Pułtuska w 
Kongresówce, wychodźca z roku 1848. Zajmował przez prze­
szło lat 20 posadę konduktora w inżynieryi Paryża.

— * Piszą nam z Francyi: Wzniesiono niedawno w 
Brukseli okazały pomnik na grobie zmarłego tamże 1874 r. 
Wiktora Heltmana, który jest zarazem grobem jego żony, 
Eleonory z Dmochowskich, i omnik ten wziesiony został ko­
sztem familii obojga nieboszczyków a staraniem dr. Włodzi- 
mirza Dmochowskiego, hrata nieboszczki. Znajduje się na 
cmentarzu Sehaerbeck i nosi napis:

GRÓB
WIKTORA HELTMANA

URODZONEGO W WIERZCHOWICACH*)
23 GRUDNIA 1736

ZMARŁEGO NA WYOHODZTWłE 
W BRUKSELI 16 LIPCA 1874.

PUBLICYŚCIE OD MŁODOŚCI,
PATRYOC1E GORLIWEMU OBROŃCY

PRAW LUDU POLSKIEGO.
*) W powiecie Brzesko-Litewskim.

Z przyjemnością zapewne dowiedzą się o tern pozostali 
jeszcze przy życiu znajomi i przyjaciele nieboszczyka z dawniej­
szych czasów. Wiktor Heltman byt dobrze znany przed 30 i 
więcej laty we wszystkich kołach patryotycznych, tak w Księ­
stwie jak w Oalicyi, gdzie niejednokrotnie dłuższy czas pota- 
temnie przybywał. Przebywał tu i tam jako wysłannik Cen- 
trałizacyi towarzystwa demokratycznego polskiego, której był 
bardzo czynnym i znaczącym przez lat 11 członkiem, nie zaś 
prezese'm całego towarzystwa, jak go mylnie po jego śmier­
ci nazwał Czas krakowski, bo to towarzystwo, w ciągu swe­
go 30 letniego istnienia (od początku 1832 do końca 1862 r.) 
nigdy prezesów nie miało. Przy benedyktyńskiej, można po­
wiedzieć, pracowitości i mimo ciągłej niemal troski o chleb 
powszedni pisał Heltman, w różnych publikacyach towarzy­
stwa demokratycznego polskiego, bardzo wiele, a zawsze — 
jak i inni — przez długi czas bezimiennie. Dopiero po roz­
wiązaniu się tego towarzystwa, w końcu 1862 r., wydał już 
imiennie parę prac swoich, jak „Tablice synoptyczne do hi- 
storyi polskiej“ w kształcie atłasu i „Deinokracya polska na 
Emigracyi“ (tom XXXV. Biblioteki pisarzy polskich,“ wyd. 
przez Brockhausa, w Lipsku). Te prace, acz ważne ze swej 
treści, nie doczekały się dotąd żadnego rozbioru i oceny, dzię­
ki owej zawziętej „konspiracyi milczenia,“ o której w Dzienni- 
k u niedawno była mowa. Kto się jednak w nieb jako też w 
samem życiu współredaktora „Dekady polskiej“ z r. 1821, bez- 
stronnem okiem przyjaciela prawdy rozpatrzyć raczy, ten nie 
będzie mógł nie uznać zupełnej stósowności napisu, jakim u- 
ezczono pamięć Heltmana na jego grobowcu: Cześć prawym 
i niezłomnym charakterom! Heltman był typem wytrwałości 
patryotycznej w jednym, dobrze obranym kierunku, a tego 
nie można powiedzieć o wszystkich, głośniejszych od niego pa- 
tryotach, nawet i o tych, którym kosztem publicznym kolo­
salne stawiają posągi.

(Donieśliśmy w swoim czasie, że wszystkie książki i pa­
piery po ś. p. Heltmanie oddane zostały na własność, przez 
jego szwagra dr. Dmochowskiego, Towarzystwu przyjaciół nauk 
w 1 oznaniu. Przyp. Red. Dzień. Poz.)

— • Język rosyjski w Serbii. Z Białogrodu donoszą 
do Peters burgskioh Wiedomosti, że w skutek przed­
stawienia serbskiego ministra oświecenia skupczyna zadekreto­
wała przy uniwersytecie białogrodzkim utworzenie katedry ję­
zyka i literatury rosyjskiej. Oprócz tego język rosyjski wpro­
wadzono jako obowięzująey we wszystkich gimnazyach i real­
nych szkołach w Serbii.

— * Nowosti donoszą, że z powodu powołania do po­
spolitego ruszenia 150 ludzi z carskiej fabryki porcelany w 
Petersburgu, fabryka taż została zamkniętą, albowiem niepo­
dobna znaleźć nowych odpowiednich sił, któreby mogły ro­
botników powołanych do wojska zastąpić.

— ♦ Jak wyglądają dzisiaj Jaasy, piszą do dzienników 
rosyjskich: „Jassy zrobiły się teraz zupełnie rosyjskiem mia­
stem — wszędzie słychać język rosyjski, wszędzie widać twa­
rze i znaki rosyjskie. Żołnierze czują się w Jassach zupełnie 
jak u siebie — pieniądze rumuńskie nie przedstawiają dla nich 
żadnych trudności. Na dworcu kolei można dostać obiad zło­
żony z rosyjskich potraw, jak „okroszka“ i botwinka — służba 
nawet jest rosyjska.“

— * Wielki proces polityczny, mający się toczyć w 
październiku przed wydziaiem specyalnym senatu w Beters 
burgu. według wiadomości Herolda pociągnie przed kratki 
198 obwinionych. Pod względem płci znajduje się pomiędzy 
nimi 160 mężczyzn i 38 kobiet; pod względem stanu 82 szla­
chty, 17 urzędników, 7 wojskowych, 33 duchownych, 4 obywa­
teli honorowych, 7 kupców, 24 mieszczan, 18 włościan, 2 kolo­
nistów, 3 cudzoziemców, 1 kandydat uniwersytetu i 1 nauczy­
ciel elementarny. Świadków powołano przeszło 400. Rozdany 
już obwinionym akt oskarżenia stanowi księgę drukowaną, li­
czącą 300 stronnic in folio.

"— * Gołos donosi, iż ostatniemi czasy zjawiło się w Pe­
tersburgu mnóstwo fałszywych asygnat 10 rublowych. Pod­
robienie ma być tak wyborne, że nawet rachmistrze banków 
prywatnych, mający wzrok i palce wysoce wyćwiczone do roz 
poznawania fałszerstwa, potrzebują nielada uwagi, żeby się nie 
omylić.

— * Jachta petersburgska donosi, iz do ambasadora 
rosyjskiego w Berlinie p. d’ Oubril’a zgłosił się jakiś Niemiec 
nazwiskiem Gustaw Neumann, proponujący nabycie qd niego 
sekretu wysadzania w powietrze statków nieprzyjacielskich. 
Wynalazca żąda nagrody 200,000 rb.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 31 sierpnia Raj 
munda wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Świętosława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 9, zachód o godzinie 
6 minut 51.

Ostania kwadra dnia 31 sierpnia o 12 godzinie rano. 
Dnia 31 sierpnia 1299 śmierć Leszka Czarnego. — 1538

kokoszą wojna. 1589 hołd mistrza inflanskiego. — 1579 zdo 
bycie Połocka. ___________ ________________

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ruchu Literackiego wyszedł z druku Nr. 34 i za­

wiera: Konserwatyści. — Pierwsza miłość, powieść przez F. 
Jeske-Choińskiego. — Dwie pieśni dagestańskie, poemat przez 
J. S. (C. d.) — Droga bieda, wiersz przez Stefana z Opatówka. 
— List Pani Katarzyny Kossakowskiej, kasztelanowej kamiń- 
skiéj, do SŁ Szczęsnego Potockiego, jenerała artyleryi koron­
nej. — Jeszcze o dawnych posiadłościach polskich nad brzega­
mi morza Czarnego, przez Edwarda z Sulgostowa. — Z księgi 
Silva Rerum narodowych, przez M. Hulewicza. — O kształ­
ceniu wiedzy, przez Ksawerego Pietraszkiewicza. — Przegląd 
literacki: Historya i krytyka: O, dziele Fr. hr. Skrabka p. n. 
Królestwo Polskie od epoki początku jswego do rewolucyi listo­
padowej (1815—1830; przez St. Buszczyńskiego. (O. d.) — Hi­
giena moralna przez ks. A. Słotwińskiego, ocenił Teofil Lenar­
towicz. — Towarzystwo pedagogiczne: Jedenaste walne zgro­
madzenie w Tarnopolu. (O. d.) — Miscellanea: Z kroniki Iwo- 

Stanisław Ziem-

— Ekonomisty wyszedł z druku nr. 13 i zawiera: Nie­
wola szlachecka, napisał dr. H. O. — Lichwa i pijaństwo, na­
pisał dr. E. Till. — Gospodarstwo i przemysł. Stan urodza­
jów we wschodniej Oalicyi. Piąty międzynarodowy targ zbo­
żowy w Wiedniu. Czwarty międzynarodowy targ zbożowy w 
Budapeszcie. — Ruch handlowy. Przegląd tygodniowy. Zboże, 
spirytus. Sprawozdanie lwowskiej izby kupieckiej. Telegramy 
zbożowe. Zamiejscowe kursa handlowe. — Korespondencye: 
Ze Stanisławowa. Z Drohobycza. — Geny nafty. — Z Tarno­
pola. — Z Tarnowa. — Z Wieliczki. — Z Krakowa. — Z Pe­
sztu. — Z Gdańska. — Targ na bydło. Oświęcim. — Wiedeń 
I i II. — Sprawy kolejowe. Wykaz tygodniowy galic. kolei 
Karola Ludwika. — Tygodniowy ruch finansowy. — Wykaz 
kasy wkładkowej filii zakładu kred, ziemskiego w Tarnowie, 
kasy wkładkowej tego zakładu w Krakowie i kołomyjskiej kasy 
oszczędności. — Ciągnienia. — Rozmaitości. (Odcinek.) Stosunki 
kredytowe państw cywilizowanych, napisał L. B.

— Szczutka wyszedł z druku nr. 34 i zawiera: Czytaj 
Polaku i rozważ. — Z sejmu. — Sejmowe masło maślane. — 
W komisyi adresowej. — Logiczne głosy do projektu adreso­
wego. — Interpelacya do pana komisarza rządowego i posła 
Bartmańskiego. — Szmaigełes (z ryciną). — List stańczyka, 
pisany ze Lwowa do Krakowa. — Spis petyeyi wniesionych 
do sejmu (ciąg dalszy). — Poprawka do adresu proponowanego 
przez p. Grocholskiego. — Imci pan Onufry (z ryciną). — Gogo 
(z ryciną). — Z typów sejmowych. — Korespondencye redak- 
eyi. — Od administraeyi. Kuchmistrze adresowi (rycina).

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 87 i 
zawiera: Dzień dobry (drzeworyt). — Rotułowicze, powieść Te­
odora Tomasza Jeża (ciąg dalszy). — Obserwatoryum astrono­
miczne w Wilnie (ciąg dalszy). — Krata żelazna okienna i 
drzwi takież, w Piotrkowie (z 2 drzeworytami). — Przegląd 
teatralny. — Korespondencya ze Lwowa. — Pan Damazy, ko- 
medya w 4 aktach (dalszy ciąg). — Kronika tygodniowa. — 
Z widowni wojny (drzeworyt). — Przegląd polityczny. — Bi­
blioteka Watykanu (z drzeworytem.) — Z autografów zakładu 
narodowego imienia Osolińskieb (dalszy ciąg). — Teatr w Belle­
vue (drzeworyt). — Letycya Bonaparte. — Nauka społeczna 
(dalszy ciąg). — Szachy. — Rebus. — Janina, powieść tłuma­
czona z angielskiego (dalszy ciąg.)

* Pod tytułem „Vlastowka“ zaczęło wychodzić we 
Lwowie czeskie pisemko autograficzne, przeznaczone dla tamtej­
szej dość licznej kolonii Czechów Pisemko to wychodzi co 
drugi piątek, a jako redaktor podpisany jest p. Pelar P. Pal- 
lan Welszowski.

Os latu ie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 30 sierpnia. Suleiman pasza 
atakuje dalej okopy i zasieki rosyjskie w wą­
wozie Szipki. Namyk pasza mianowanym zo­
stał prezesem rady wojennej, której powierzono 
kierownictwo operacyi wojennych. Kedif pasza 
nie stawił się jeszcze przed sądem wojennym.

Pociągi przybywają:
Od 1 sierpnia 1877 r.
Z Krzyża do Poznania:

Pociąg osobowy klasa 1 4 o 4 godzinie 67 minut rano.
Pociąg inięszany „ 2—1 o 8 „ 10 „ przed pot.
Pociąg osobowy „ 1—3 o 3 „ 50 „ po południu.
Pociąg mięszany „ 2 4 o 9 „ 33 „ wieczorem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Wełna. Poznań, 30 sierpnia. Od ostatniego spra­

wozdania naszego nie zrobił interes żadnego znacznego postę- 
u; lubo zaś przebieg londyńskich aukcyi na wełnę w ogóle 
yt pomyślnym, nie wywiera to jednak najmniejszego na interes 

tutejszy wpływu. W skutek małej nader sprzedaży sunna wstrzy­
mują się fabrykanci zupełnie od zakupna wełny, także podczas 
kiedy zwykle pewna ilość większych i mniejszych fabrykantów 
przybywała tu w celu nabycia wełny, przybywają tu obecnie 
głównie tylko handlarze hurtowi a i ci okazywali w ostatnich 
dwóch tygodniach mało odwagi i mimo zniżone oferty właści­
cieli składów ociężale tylko do zakupów się zabierali. To też 
ograniczyły się takowe do kilku set centnarów piękniejszej 
wełny poznańskiej do wyrobu sukna i materyi zdatnej, 
którą berlińscy handlarze burtowi po 55—56 tal. nabyli; 
mniej dobrych gatunków zawarto pojedyńcze zakupy po 50—52 
tal. Wełnę jagnięcą w lepszych gatunkach sprzedano po 56—59 
tal. do Wrocławia. Rustykalna wełna nie była jak dawnej tak 
i teraz żądaną i, o ile wiemy, małe tylko jej partye po 43 tal. 
sprzedano szlązkiemu handlarzowi. W ostatnim czasie przy­
bywały znowu nowe transporta świeżej wełny, tak że składy tu­
tejsze coraz większe przybierają rozmiary. W ogóle znajduje 
pię tu dobry wybór wełny odznaczającej się dobrem praniem; 
właściciele składów gotowi są do ustępstw, tak że kupującemu 
nastręcza się pomyślna sposobność do korzystnych zakupów. 
Nadchodzący lipski targ walny wpłynie może na ustalenie się
interesu, jeżeli sprzedaż sukna będzie ożywieńszą.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 30 sierpnia.
Poznań, 30 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

sierpień 132.—, sierpień-wrzesień 132.—, jesień 132.—, paździer­
nik-listopad 134, listopad-grudzień 135 nom.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,----- litrów;

na sierpień 50.—.—, wrzesień 49.50—------, październik 48.20—,
listopad 47.20, grudz. 47.20, styczeń 47.60, luty 48.10, kwiecień- 
maj 49.30— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.30-50.50 pł.
(W.) Poznań, 30 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

16-16 50 m„ rżana nr. 0 i 1 11.50-12.— mir. per 50 kilo.
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.80 m.

na sierpień 49.80—.—.—, wrzesień 49.50-—.----- , październik
48.20, listopad 47.------ .—, grudzień 47.------ styczeń —,
kwiecień-maj 49.30—.—.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49.70 m.
Poznań, dnia 29 sierpnia: Okowita: cena wypowie­

dzialna i regulacyjna 50.50 m. na sierpień 50-50 30-50.50-51. 
wrzesień 49.80, październik 48.80, listopad 47.60, grudzień 
47.60, styczeń — , kwiecień-maj 48.80. Okowita w miejscu 
(bez beczki) —

Giełda bydgoska, 29 sie/pnia.
Pszenica nowa200-237 m.,najpiękniejsza nad notowanie.
Żyto nowe: 130-144m, wilgotne i porosłe tańsze. .
Jęczmień i groch bez dowozu.
Owies mały dowóz, nowy 120-145 m.
Rzepik: 305-315 m.
Rzep 310-318 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 52.50 m. per 100 litrów a !Q0 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 29 sierpnia 1877.

85 funt. pszenicy . 8 marek 90 fen. do 9 marek 56 fen.
80 » żyta . . . 5 n — » n 5 » 50 n
70 » jęczmienia 5 n — n n 5 n 50 n
50 n owsa . . . 3 n 60 n n 4 » — n
90 yy grochu . . 5 n 50 fi n 6 » 25 n

100 it kartofli . . 1 n 30 n n 1 n 50 9
100 fl siana . . . 2 n — fi n 2 n 25 9
100 n Rłomy . . 1 n 50 » n 1 n 75 9

1 masła . . — n 90 n n 1 fi 10 •
1 mendel jaj . . . — fi 60 fi 9 — 9 — W

Giełda wrocławska, 29 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo spok.;»na sierpień i sierpień-wrze- 

sień 130 żądano, wrzesień-paźdz. 131 płac, i żąd. październik- 
listopad 132.50 płacono, na listopad-grudzień 133.— ofiarowano 
kwiecień-maj 138.50 m. żąd.

Pszenica per 1000 kilo 205 marek ofiar., — na 
sierpień-wrzesień 205, ofiar, wrzesień-październik 209 m. pł.

Owies: per 1000 kilo 120.50 marek żądano, na sierpień 
—, sierpień-wrzesień 120.50 ż. wrzesień-październik 120.50-120 
płac, i ofiar., październik-listopad 124 listopad-grudzień 124 ż. 
kwiecień-maj 130 m. ofiar.

Olej rzepiowy per 100 kilo stałe; — w miejscu 72.50 
marek żądano, sierpień 71.50 sierpień-wrzesień 71 ż., wrze- 
sień-październik 70.50 of., październik-listopad 70.50, listopad- 
grudzień 70.50 kwiecień-maj 70.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów niżej; w miejscu 51.20 marek 
ofiar. — na miesiąc sierpień i sierpień-wrzesień 50.50 żąd. 
wrzesień-październik 50 ofiar, i ż., październik-listopad 48.50 
żąd. listopad-grudzień 48.50 ofiar, kwiecień-maj 49.80-50 m. pł.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów 

średniciężki 
naj­

wyższa
naj- J naj­

niższa wyższa

lekki 
naj­

wyższa 
H). i-

towar
naj­

niższa

80 
30 
20

20 
80 
30

naj­
niższa

Pszenica biała nowa . 
„ żółta nowa

Żyto nowe . . 
Jęczmień nowy 
Owies stary .

„ nowy .
Groch . . .

601 21 70 21 20 20 10 18
50 20 50 20 20 19 10 18
30 13 50 13 10 12 80 12
80' 13 40 12 90 12 60 12
30¡ 13 90 13 50 13 10 12
60 11 30 10 80 10 40 9
10 15 30 14 50 14 13

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.
piękny średni poił, towar.

A A A
31 25 28 25 —.
30 25 27 — 24
30 — 26 50 23 —
— — — — — —-
— — — — — —

Gdańsk, 29 sierpnia. 
Sprawozdanie J. Fajansa.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . 
Siemię lniane

Powietrze ciepłe, po części pochmurne; — wiatr połu­
dniowo-zachodni.

Pszenica loco była dziś przy miernym dowozie w do­
brej i ożywionej ochocie do kupna a po pełnych cenach sprze­
dano 170 ton. Płacono za mokrą wyrosłą 123 funt. 190 M., 
wilgotną 126/7 funt. 222 M. pstrą 124 funt. 235, 238 M. lepszą 
i jasną 127, 127/8 funt. 240, 245, 248 M., jasno-pstrą 128 funt. 
251, 252 M., 131 funt. 255 M., białą 132 funt. 265 M. rosyjską 
118 funt, murzącą 190 M. per ton. Termina stałej; sierpień 
248 M. pł. sierpień-wrzesień 236 M. ofiar, wrzesień-październik 
226, 227 M. pł. październik-listopad 226 M. żąd. 223 M. ofiar, 
listopad-grudzień 220 M. żąd. kwiecień-maj 218 M. żąd. 214 
M. ofiar. Cena reguł. 250 M. Wypow. 50 ton.

Żyto loco stale; krajowe 124 funt, osiągało 155 M., wil­
gotne 118 funt. 146 M. dolnopolskie 120 funt. 150 M. 125/6 ft. 
lSó1^ M. per ton. Termina dolnopolskie kwiecień-maj 150 M: 
żąd. Cena reguł. 142 M.

Rzepik zimowy loco bez zmiany, 228 M. per ton pła­
cono. Cena reguł. 228 M.

Rzep loco bez obrotu.
Owies loco polski po 111 M. per ton sprzedany.
Okowita loco po 52 M. kupowana.

Iinrsa telegraficzne.
(Notowania z dnia 29 sierpnia.) 

SZCZECIN, 29 sierpnia 1877.
Pszenica stale

na sierpień
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Zyto spok.
na sierpień.....................
na wrzesień-paździermk 
na październik-listopad

Olej rzep, wyżej
na sierpień ..................
na wrzesień-październik 
na kwieeień-maj . . . .

229 _I Okowita stałej
217 50' w miejsc,:l.....................
212 50* na sierpi®ń-wrzesień . . 

na wrzesień-październik
134 50 na Paź^z’ernik-listopad
135 50 Owies
138 — na wrzesień-październik

na....................................
73 — Olej skalny
71 50 w miejscu........................
71 50 na jesień ........................

1877.
| Owies
na sierpień . ..................

BERLIN, 29 sierpnia
Pszenica stale

na sierpień.....................(229
na wrzesień-październik 221

Żyto stale 
w miejscu
na sierpień.....................
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj ....

Olej rzep, stałej
na sierpień.....................
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj............

Okowita słabiej
w miejscu ....................
na sierpień.....................
na wrzesień-październik 
na listopad-grudzień . .

141 : 
141 i 
147

73
73

50
i0
70

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860. .
Włoska renta..................
Amerykany ..................
Pożyczka turecka , . , . 
7ł/s prc. Rumuny .... 
Polskie listy likwidao. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy.....................

Uapos. bez interesu.

52 40 
52 — 
51 30 
49 40

143 —

13 25

104 —
93 —
94 75
95 50

103 75
70 75

100 —
10 —
15 30
55 75

210 25
56 40

340 — 
456 — 
118 —

Berlin, 29 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.
Pszenica loco trzyma się. — Termina stałej. Wypowie­

dziano 23 000 entr. Cena wypowiedz. 230 marek per 1000 kilo. 
Loco 203-266 m. wedle gat., nowa żółta szlązka i march. 205-230 
marek z kolei płac, na ten miesiąc 229-231.5-228.5 płacono,
cena przecięciowa marek — płacono, na miesiąc sierpień _.
—.— płac., sierpień-wrzes. —.------ , wrzesień — pł., wrzesień-
październik 221.-2215-221 płacono, na październik-listopad 
214-215 213-214 pł. listopad-grud. 211.5-212.5-212 pł , kwiecień- 
maj 1878 213.5 płac.

Żyto loco slaby obrót. — Termina stałej. — Wypo­
wiedziano 6,000 centr. Cena wypowiedzialna 141.5 marek per 
1000 kilo. Logo 132-160 m. wedle gatunku; ros. 135-138 m. z kolei 
izestatka pł., nowe krajowe 148-151 m. z kolei i ze statku płac.,
stare krajowe —.----- marek z kolei płacono, polskie — z kolei
płacono, na ten miesiąc 141-142-141.5, na sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 141.-142141.5 pł., na październik-listopad 
142.5-143.5-143 pł, listopad-grudzień 144-145-144.5 płacono, gru­
dzień — pł., kwiecień-maj 1878 147-148-147 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 127-195 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bardzo słabo. — Termina niżej. —-
Wyp.----- ctr. Cena wypowiedz. — m. per 1000 kilo. Loco
120 166 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 130-150 z kolei pł., 
ros. ord. — z kolei pł., na ten miesiąc — płac., cena przeć. 
— marek, sierpień — płacono, sierpień-wrzesień —.—, wrze­
sień ----- na wrzesień-październik 142.5 płac., październik-
listopad 141.5 nomin. listopad-grudzień 141.5 nom. kwiecień-mai 
1878 147.5, pł. J

Kukusudza loco słabiej. — Termina----- . Wypo­
wiedziano —,----- cnt. Cena wypowiedz. — mr. per 1000 kilo,
Loco 122-132 marek wedle gatunku;--------- mapek z kolei.
na ten miesiąc — żądano., na miesiąc lipiec-sierpień — płc., 
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 157-183 marek wedli 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

Mąlta rżana spokojnie. Wyp. 1500 ctr. Cena wyp. 21.1C 
per 100 kilogr. Nr. 0 i t per 100 kilogramów brutto 
z miechem, na ten miesiąc 21.10—.— nominalnie — ns
sierpień)(—.----- płacono, — na sierpień-wrzesień 20.95-20.81
płac., wrzesień-październik 20.90-20,75— płacono, październik



listopad 20.80-20.75 — na liśtopad-grudzień i na grudzień- 
styczeń 1878, styczeń-luty, i luty-marzec 20.80-20.70, kw.-maj 
20.80-20.70 pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy---------- . m. Rzepik

mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasieniezimowy
lnicze — m.

Olej rzepiowy stałej. — Wypowiedziano z beczką
— ctr., bez beczki -----  centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek, cena przecięciowa —.— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 74.5 marek, bez beczki 73. marek, 
na ten miesiąc 73. marek płacono, — na sierpień — marek, 
na sierpień-wrzesień 73 — na wrzesień-październik 72.8-73 
pi., październik-listopad 72.4-72.6 listopad-grudzień 72.3-72.5 pł. 
grudzień-styczeń — płacono, styczeń-luty 1878 — płac., luty- 
marzec ------, kwieceń-maj 72.3-72.5 płacono.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny stale. Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow. —. m. per 100 kilogr. 
Loco 29.5 marek, na ten miesiąc 28. m., cena przecięć. —
marek płacono, na sierpień---------marek płacono, sierpień-
wrzesień —.— płacono, wrzesień-październik 27.9 marek płac, 
październik —. pł., październik-listopad —.— pł., listopad — 
płac., listopad-grudzień 29. płac., grudzień — płac., grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita loco słabo. — Wypowiedziano 30,000 litr. 
Cena wypowiedzialna 52.4 m., cena przecięciowa —.— marek 
per 100 litrów a 100 prc. = 10,00c0/o z b. Loco z beczką-----

płacono, — na ten miesiąc, na sierpień-wrzesień 52.7-52.3 pł. 
wrzesień 53-52.4 wrześień-październik 52.6-51.9 pł. październik- 
listopad 50.6-50. pł. listopad-grudzień 50.-49.6 pł., grudzień-
styczeń 1878 — płac., styczeń-luty — luty-marzec------płac.
kwiecień-maj 52.-52.3-51.9 pł.

Okowita per 100 litrów 4 100 prc = 10.000 prc bez 
beczki loco 53 płacono, w pożyczanych beczkach —, ze spichrza 
— płac.

Mąka pszenna nr. 00 34.00 32.5 , nr 0 32.00-30.50, nr. 
1 30.00-28 50.

Mąka rżana nr. 0 24 25-22.25. ur. 0 i 1 21.75-2075 
100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Żyto, stare krajowe —

0 i

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy-

Z drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. 
V . Łebiński) w Poznaniu co tylko wyszło:

PAMIĄTKA
obronÿjgzykanarodow'ego

w r. 1876

Za duszę ś. p.

t

jemnéj potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, siabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr Dédé. Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ues.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Pensyonat

Nr. 62845. Proboszcz Boilet Ecrainyille. »
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony. *

Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 ie(
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich człon 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowy '* 
w głowie i ciśnieniu w piersiach. ™

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz 6 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony ' 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów. * 1 ¡u

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona znieztr,
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniegn 
wania rąk i nóg itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną • 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środi-j ,

Cena Revalescière za ’/a funta 1 Mr. 80 f.
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. jn'

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 l 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen 
5 Mr. 70 fen. ’ ff Pi

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin f ® 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekitr*sS 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w PozJ 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Kabriciusa. *

►ft

(4245)

Pauliny Haabskiej
odbędzie się IllSZit Żałobna W kościele św. 
Marcina w piątek dnia 31 b. m., o godzinie 8V2 
z rana, także o téj samej godzinie w sobotę dnia 
Igo września r. b. w kościele pofranciszkańskim.

Riwiera wedle stenograficznych zapissów 
fi dosłownem tłumaczeniu rozprawy Sejmu 
Pruskiego nad projektem o Języku Urzę 
dowym i rozprawy Parlamentu Niemieckiego 
nad Językiem Sądowym, oraz inne doku­

mentu odnoszące się do rozpraw tych. 
Poświęcona członkom kół polskich Sej­
mu pruskiego i parlainentuuieniieckiego.

Poznań 1877
Nakład i druk drukarni J. I. Kraszewskiego 

(Dr. W. Łebiński).
28 ark. 8°. Cena 1,25 Mr. Porto pod opaską 

i 20 f.

dla gimnazyastów, uczni szkoły rolniczej i 
szkoły przemysłowej z wydziałem dla chemi­
ków, techników, budowniczych itd. i z pra­
wem do jednorocznej służby. — Ścisły do­
zór, opieka sumienńa i pomoc w naukach. 
Bliższych wiadomości dowiedzieć się można 
wprost odemnie. (4256)

Brzeg, (Brieg Rgb. Breslau.)
Dr. Wicłierkiewicz.

Antykwarnia E. Calliera poszzu- 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny

Szeptyckich
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód chónorów.

III ROCZNIK

f lCZO ■ WiOSClMU Farbę żywiczną

Dnia 29 b. m. zakończył życie po kilkoletnich 
cierpieniach ś. p. (4251)

hr. Zygmunt Dąmbski.

w W. Księstwie Poznańskiem.
Zawiera sprawozdania z przeszło 100 kółek 
(1060) i ogłoszenia.
Poznań 1877. Nakład i druk drukami J. I 

i Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński). 
j 10 ark. w. 8°. Cena 2,50 Mar. Za nadesła- 
■ niem należytości i 20 f. na „PamiątKę“ a 
i 10 f. na Rocznik na opaskę rozsyła obydwa 
dzieła franko Drukarnia J. I. Kras-ew 
sk ego) Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

na ogrodzenia etc. Farbę pokostową 
1 bursztynową na podłogi bardzo trwa- 

!łą poleca (4260]

Poznań, Bazar.

0

Trawę morską, włókna 
Indya, pakuły, pasy i włósie 
końskie poleca (4250)

Izydor Appel
Podgórna ul.

Pogrzeb odbędzie się w Owińskach dnia 3 Igo 
b. m. o godz. 5 po południu, o czem donosi kre­
wnym i znajomym

rodzina.

i
Po długich i ciężkich cier­

pieniach zakończył żywot do­
czesny na suchoty nocy dzi­
siejszej o 1 godz. opatrzony śś. 
sakramentami śp. _ (4244)
Ir.Zyamt Dąmtt

Pogrzeb odbędzie się w piątek 
dnia 31 sierpnia po południu 
o 5 godz. na cmentarzu kato­
lickim w Owińskach.

!
Za duszę ś. p. (4257)

Ludwika Sławczyriskiggo 
odbędzie się msza żałobna 
31 sierpnia tj. w piątek rano o 8ej 
godz. w kościele farnym.

10. Katalogu 10.
dziel polskich

Antykwami E. Calliera w Poznaniu
wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 

się na żądanie fr. bezpłatnie.

Wspomnienie pośmiertne.
Po długiej bolesnej chorobie za­

kończył dziś żywot doczesny ren­
dant nasz, porucznik pozasłużbowyZeh.

Tracimy w nim honorowego, prze- 
. zornego, do poświęceń skłonnego 

i doskonałego urzędnika, którego 
gładkie załatwianie spraw i w obec 
publiczności w dalekich chlubnie 
było znane kołach. (4247)

Dochowamy mu zawsze zaszczytne 
wspomnienie.

Poznań, 29 sierpnia 1877.
SKról. Dyrekcya nowego Ziemstwaj

Willenbiicher.

BERLIN, 29 sierpnia.

Niemieckie papiery.
104.20 p?
95.80 p. 
93. p. 

147.40 p.

Prusk. poż. ukonsolid.
dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i O. stare 
dito lit. A. i C. nowe 
dito lit. A. i C.

List. z. zachodn.-pruskie 
dito

r

$

dito
dito
dito

II serya 
dito

dito nowa I serya 
dito dito 

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie
dito szląskie

3V,
4

4

f1'

Ï1'
Ï1'
4
4

83.75 p. 
95.60 p.

102.20 ż.
94.75 p. 
85.50 p.

P-
—. ż.

82.80
94.40

101.40
106.90
101.30

P. 
P- 
P- 
P- 
ż. 
P- 
P-

95.50 ż.' 
95.75 p. 
95.90 p.

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont.
dito - wekslowy

67.50 p.
74.25 p.

kupuje w każdej ilości (4253)

A. Bąkowski.
Nimejszem polecam Szanownej Publiczności

I8F’ różne meble ““Wl
orzechowe i mahoniowe w własnej pracowni 
dobrze odrob one po jak najtańszych cenach.

Wszelkie zamówienia stolarskie wykonuję 
jak najspieszniej i jak nsjakuratniej.
W. Szkaradkiewicz,

W. Garbary 50. stolarz. ______ (4220)

Dolna Wilda Nr, Naj

fWinogrona, śliwki, i-fi:, j 
szltaiila poleca Szo|¡„' ¿i

W. kim liAry 3(t. od
tanio do wynajęcia 5 wesołych , ( 
kuchnia, entrée, woda, klozet na ą"' 
koję, kuchnia, woda, klozet na 4, J 

Dobrze tu położony donośny
111X01)1, 

towarów drobnych i modnych nabyt» 1 
że natychmiast luli od 1. paździenś l 
Bliż. szczegóły poste rest. A. S. 2,3

lOOOOOOÔÔSî, Przyjmują się

panienki vu
■ na stancyą pod bardzo utniarkm ,i 

nemi warunkami. Bliższych wą 
mości dowiedzieć się można na iłi 
bli 8 I. p. a od Ś w. Michała. I® 
Strzeleckiej ul. 20. parter na pr, (a 

Również tamże dowiedzieli 
można o stancyi dla student)

ręczącej za dozór i opiekę inacien
<^00000000

szk

iod

Szanowni prenumeratorowie

Ruchu Literackiego
składać mogą przedpłatę w Admini- 
stracyi Dzień. Pozn. i odbierać tam 
zaległe numera.

P. P.
Z dniem 1 września otwieram we Wrześni obok składu Wgo S. 

Kuczkowskiego przy Kościelnćj ulicy (4254)
księgarnią, skład papierń, wypożyczalnią pism i ksią­

żek, skład rycin i mnżykaiiów
pod firmą ,

P. ACHE.
Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, z mej strony 

zapewniam skore i sumienne wypełnianie udzielonych mi zleceń. — Nowości 
literackie chętnie przesyłam do przeglądu, za akuratne dostarczanie abono- 
wanych u mnie pism czasowych ręczę — a ceny materyałów piśmiennych 
ustanowiłem jak najniższe. AcBbĆ.

Piękne

ananasy, Une dame fraaj

pomarańcze
CYTRYNY
&

(Parisienne) diplômée, fort bonne 
i et pouvant fournir les meilleures , 
désire se placer en qualité d’ins 
dans une famille distinguée.

! S’adresser sous les initiales A. B.

poleca jak najtaniéj (3731)

BAZAR.

Codziennie świeże (4258)

młodzie funtowe
szczecińskie poleca

•1’. N. Łeifgelier.

a. 1’Expedition de ce journal.

I SUBJEKS
posiadający chlubne rekomeudacyepi 
zatrudnienia. Bliższa wiadomość 1 
Dzień. Pozn. pod lit. T. T. Nr. 415)

Zdatny ekspedye
który przez 9 lat pracował w pieri 
dDych- ^r,?_a.cb poszukuje zatrudnieni)

Agronom
znający się na prowadzenia I

Smarowidło belgijskie

gospodarczych, poszukuje miejsca 
Bliższe szczegóły poda Eksp. 
Pozn. pod Nr. 4110.

Urzędnik goMpoiiorcKy?

wielką loteryą premiową,
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennik» 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

&
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MAIZENA żywi dzieci. 

MAIZENA wzmacnia słabych. 

MAIZENA pomaga chorym. 

MAIZENA smakuje smakoszowi. 

MAIZENA cieszy gospodynią domu. 
Polecana specyalnie przez LEKARZY SZPITALNYCH. 

Wyborna ta MĄKA POSILNA, zrobiona z najdelikatniejszych 
części najlepszćj AMERYKAŃSKIEJ kukurudzv, otrzymała przeszło 
DWADZIEŚCIA MEDALI. ' (311,1)

Do nabycia wraz z receptą w mieście tutejszem en gros et en 
detail u Frenzel et Co. Rynek 56, jako tćż (en detail) we wszy­
stkich znaczniejszych handlach łakoci i towarów kolonialnych.

B detai g stkic

■H
Kurs papierów na giełdach berliúskiéj i poznaùskiéj.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

. Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileekiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4
4'/.

5
4

97.50 p.
109.50 p.
104. ż.
60. ż.
82.50 p.

336-346-340
102.90 p.
157.80 p.

77.60 ż.
84.50 p.---------------y ; ,

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immoL 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenbiitte

Berlin. Passage

Í

5
5
5
5
5
4
5
6

50. p.
69.50 p.
5.20 p.

29. p.
66. ż.
20. p.
58.25 p.

3.10 p.
5.25 ż.

21.50 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska 
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

73.10-74.10-73.75 p.
12.10 p.

104.25 p.

Brzesko-grajewska 5
Galicyjska Karola Lud. 5 
Kolej Rudolfa ! 4
Marchijsko-poznańska [4 
Górnoszląz. kol. lit. A. O. 3’/,

dito lit. B. 
Austr.-franc. kolej pań. 
Austr. półn.-zachodnia 
dito pot. pań. (Lomb.) 

W schodnio - pruska kol, 
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

T1'

4
5
5 , 
5

5

do wozów w wyborowym gatunku poleca po 
nader przystępnej cenie (4261)

R. BARCIKOWSKI.
roznan, Buzar.

105,000 M.

wii-ku, posiadający dobre zaświadczę 
szokuje posady za skromnem wynagroi 

Łaskawe oferty przyjmuje pod udrę 
, N. R. poste n stante Poznań.

I Doświadczony praktyczny
tccliuik gorzelni!

szuka dalszego pomieszczenia. Poste 
,L. 13.

na hipoteki dóbr ziemskich po Landszafcie 
ii 6°/o do ulokowania. Reflekt. zechcą się 
do mnie zgłosić. [4205]

Aleksander Chrzanowski,
w Toruniu.

Mierzwa końska
do zadzierzawienia. Hotel de Paris

(4225)

Dominium Sielec p. Wapno
sprzedaje do siewu: (4016)

1. pszenicę kostroitl- 
kę (z siewu odnowio­
nego) po 100 tal. za 
2000 fun.

2. żyto proboszczo­
wskie po 65 tal. za 
2000 funt, (na żądanie 
próby franko.

III piętro, 6 pokoi
z przynależytościami do wynajęcia u
(4237) j ÿ Leitgebra

i W ocliróg Garbar iłnćj ulicy.

Wyuczywszy się w renomowanéj | 
życzę sobie przyjąć miejsce jako

podgorzelan
Mniej uważam na wysoką pensy? 

możność dalszego wydoskonalenia li 
fachu. Bliższa wiadomość u iw 
Fe che w Dębnicy p. Kłecko.

Niuiejszem mam zaszczyt zwrócif 
wnej Publiczności uwagę na moje

biuro rekomendac
polecające doskonale w swoim fachu» 
conych urzędników gosp., kucharzy 0^|| 
ników, ogrodowych, służących itp., zi 
skorą usługę.

A. Husaalows^
były kucharz. 

Wielka Rycerskaul

ijno

Bawiąca w Drezn (

młodzież poi
¡1

znajdzie pod przystępnemi warunkaoŁ,

stół i stanc
(4158) u

Rafałowskieg^cy,
w Dreźnie, Bach Villa, "

_ PO

2U.25 p.
104. p.
46.30 p. 
14.90 p.

126.90 p. 
118. p. 
454-462-454 
189. p. 
119-117.

36. p. 
91., p. 
15.30 p. 

107.30 p. 
101. ż.
158.
69.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb, 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pola, listy likwidacyjn.

4V,

fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

56.40 p.
53.75- 74-73.90 p. 
96. p.

301.10 p.
103.75- 104 p. 
262.50 p.
137. p.
137.25 p.

P- 
P-77.50 

63.60-70 
55.70. ż.

Warsz. listy zast.miejskie
Ameryk. 6% poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885 

dito wypowiedziane
Ameryk. 5% fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

— P-
105.20 ż. .
100. p. /
—• P-

103.30 żt
-• P- 
84. \ p.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

16.28

417
170.40
210.50
81.50

4
5

POZNAŃ, 30 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3'/«
Nowe listy zastawne 4 9480
Listy rentowe pozn. 4 95.50
Prowinc. obligacye 5 —.
Powiatowe obligacye 5 102.
Powiatowe obligacye 4’/. 98.

Obhgacye miejskie
dto dto 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3’/s
4

85.50
96.50

Akcye bankowe.

Wróci, bank dysk. 4 67.
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 61.
Meiningski bank kred. 4 79.
Niemiecki bank hipot. w

Meining. 4 —.
Wschodn.-niem. bank 5 —.
Austr. zakład kredyt. 5 338.
Pozn. bank prowinc. 4 102.
Szląśkie stowarz. bank. 4 84.50

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 4 97.50
Pruska poż. ukonsolid. 4*/s 104.50
Dobrowol. poż. państ. 4*/s —.
Prem. poż. państ. 1855 3V, 149.
Obligi długu państwa 3's 92.50

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z.
Bergsko-march. akc. z.
Marehijsko-pozn. akc. z. ¡4

10.
74.
15.50

Górno-szl. lit. A. i U. ak. z,
dito lit. B. akc. z. 

Wsch.-pruskie poł. ak. z 
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakt. 
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-graj. akc z. 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z, 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z,
dito półn.-zach. akc. z, 
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z, 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.
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Zagraniczne papie#’
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9t)Amer. poż. 1882 

dito 1885
Włoska renta 

dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw 
Ros. listy zast. na gru. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r.

dito dito 1871 r. 
Rosyjskie noty bankowe
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Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W Kebiński) w Poznaniu.
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